
Czas ła ski 
dla wa szej du szy

Jest świat nam bli ski, świat, któ ry sta -
no wi wszyst ko co jest wo kół nas, świat
do ko ny wa nych przez nas wy bo rów, na -
szych re la cji, na szych uczuć i za jęć, świat
na szych zmar twień i trosk, na szych trud no -
ści i kon flik tów. Ten świat za wsze jest na -
szym świa tem. Jest jed nak jesz cze in ny
świat. Mi mo, że jest nam o wie le bliż szy
i zgod ny z na szą praw dzi wą na tu rą, nie do -
strze ga my go, po nie waż wy my ka się po -
zna niu zmy sło we mu: jest to świat Du cha,
świat, w któ rym ży je ludz ka du sza, świat,
od któ re go po cho dzi ży cie każ dej isto ty
ludz kiej, świat, w któ rym nie ma ogra ni -
czeń prze strze ni, w któ rym nie ist nie ją żad -
ne po dzia ły, świat do któ re go cień śmier ci
nie ma przy stę pu. To świat, w któ rym try -
um fu je Ży cie, peł nia ży cia cia ła i du szy, po -
nie waż nasz Pan Je zus Chry stus osta tecz nie
po ko nał śmierć. Je śli ży je my w Nim, z Nim
i dla Nie go, nie umrze my na wie ki. 

Dziś pra gnę dać wam na dzie ję i ra -
dość. Ty mi sło wa mi za pew nia nas Ma -
ry ja w pięk nym orę dziu Adwentowym.

Na dzie ja i ra dość to wspa nia łe do bro, jed -
nak bar dzo za gro żo ne. To do bro ulot ne, je -
śli opie ra się na tym, co na le ży do świa ta.
Wszyst ko co jest wo kół was pro wa dzi was
ku spra wom ziem skim, mó wi na sza Mat -
ka, Jej sło wa nie za wie ra ją żad ne go osą du,
ani po tę pie nia ani apro ba ty; od ra zu do ty -
ka ją sed na spra wy, nie tra cąc cza su. To, co
jest wo kół nas pro wa dzi do spraw ziem -
skich, lecz Ona pra gnie po pro wa dzić nas
do cza su ła ski. Spra wom, któ re ma ją ma łą
war tość al bo są po pro stu bez war to ścio we,
Ma ry ja prze ciw sta wia to, co jest nam bli -
skie, naj bliż sze, to co mo gli by śmy utra -
cić nie za uwa ża jąc Bo że go do bro dziej -
stwa. Ów czas ła ski to Czas Ad wen tu,
czas któ ry sprzy ja przy ję ciu Je zu sa do ser -
ca i do du szy. Dzie cię nam się na ro dzi ło,
syn zo stał nam da ny – czy ta my w pie śni
Pro ro ka (Iz 9, 5a). 

Aby Bo że Na ro dze nie nie za mie ni ło się
w ze wnętrz ny ob rzęd ani w ckli wy sen ty -
men ta lizm, trze ba przy jąć to Dzie cię, któ -
re zo sta ło nam da ne, trze ba prze ży wać Ad -
went ja ko czas brze mien ny Ży ciem, tak
aby śmy po zwo li li Du cho wi Świę te mu
ukształ to wać w na szym wnę trzu Je zu sa,
Sy na Bo że go, w któ rym Bóg Oj ciec uzna -
je każ de go z nas za swo je dziec ko. Na wy -
da rze nie ja kim jest przyj ście Bo ga
do ludz kie go ser ca, trze ba przy go to wać się
ko rzy sta jąc ze wszyst kich środ ków, ja kie
Ko ściół da je nam do dys po zy cji.

Przede wszyst kim przez Sa kra ment Spo -
wie dzi, przez uważ ne słu cha nie Sło wa Bo -
że go, przez post i mo dli twę, to wszyst ko,
o czym Ma ry ja mó wi w Me dziu gor ju.
Przy go tuj my się przez więk szą uwa gę
i wraż li wość na po trze by na szych bra ci,
któ rzy są bli sko nas i pu ka ją do na szych
drzwi, lub po pro stu prze cho dzą obok. Je śli
Je zus na praw dę za cznie żyć w nas, bę dzie -
my czu li ból Je go Ser ca, za każ dym ra zem,
gdy zgrze szy my bra kiem mi ło ści bliź nie go. 

W tym cza sie bądź cie jak naj bli żej me -
go Sy na, by On mógł was pro wa dzić ku
swej mi ło ści i do ży cia wiecz ne go, któ re go
pra gnie każ de ser ce. Ma ry ja wy ra ża to
pięk ne ży cze nie, wy ty cza jąc nam dro gę
przez ów czas ła ski, któ ry wy kra cza po za
ra my okre su Ad wen tu. Mi mo, że jest to

czas waż ny i cen ny, cho dzi o coś wię cej,
o czas bli sko ści, zbli że nia się do Je zu sa,
po nie waż dro gi na sze go upodob nie nia się
do Nie go nie da się za mknąć w żad nych
ra mach cza so wych. Do bre go Ad wen tu
w Je zu sie i Ma ryi.

Nuc cio Qu at troc chi
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„Dro gie dzie ci! Dziś pra gnę
dać wam na dzie ję i ra dość.
Wszyst ko co jest wo kół was, ko -
cha ne dzie ci, pro wa dzi was ku
spra wom ziem skim, a ja was
pra gnę po pro wa dzić do cza su
ła ski, tak aby ście przez ten czas
by li jak naj bli żej me go Sy na,
by On mógł was pro wa dzić ku
swej mi ło ści i do ży cia wiecz ne -
go, któ re go pra gnie każ de ser ce.
Wy, ko cha ne dzie ci, mó dl cie się
i niech ten czas bę dzie cza sem
ła ski dla wa szej du szy. Dzię ku ję
wam, że od po wie dzie li ście na mo -
je we zwa nie”.

„I rzekł Zasiadający na tronie: 
«Oto czynię wszystko nowe»” 

Ap 21, 5

Godzina Łaski
„Jest mym ży cze niem, by każ de go ro ku,

w dniu 8 grud nia, w po łu dnie, ob cho dzo no
Go dzi nę Ła ski dla świa ta. Przez to na bo -
żeń stwo uzy ska cie wie le łask du cho wych
i cie le snych. Nasz Pan, mój Bo ski Syn Je zus,
ze śle swe prze ob fi te mi ło sier dzie, je że li do -
brzy lu dzie bę dą sta le mo dlić się za swych
grzesz nych bra ci. Je śli ktoś nie mo że w tym
cza sie na wie dzić ko ścio ła, a bę dzie mo dlił
się w po łu dnie w do mu, ten tak że otrzy ma
za mo im po śred nic twem wie le łask. Każ dy,
kto bę dzie mo dlić się w tej in ten cji i wy le -
wał łzy po ku ty, od naj dzie pew ną dra bi nę
nie bie ską, przez me ma cie rzyń skie Ser ce
bę dzie też miał za pew nio ną opie kę i ła skę”
– ob ja wie nie, Pie ri nie Gil li w Mon ti chia ri
– 8.12.1947 r.
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mą dro ścią te go świa ta a mą dro ścią ma ją -
cą swe źró dło w Ewan ge lii. Po sta wa, któ -
rą re pre zen tu ją ucze ni w Pi śmie cha rak te -
ry zu je się py chą, chci wo ścią, próż no ścią,
ego izmem, szu ka niem po kla sku. Po sta wa
ta jest „an ty ludz ka”, gdyż w efek cie pro -
wa dzi do dzie le nia lu dzi na lep szych i gor -
szych oraz lek ce wa że nia praw Bo żych
i ludz kich. Przy kry wa nie tej po sta wy ma -
ską po boż no ści po tę gu je jesz cze bar dziej
hi po kry zję i „du cho wa schi zo fre nię”. Ci,
któ rzy ma ją być na uczy cie la mi przez swo -
ją po sta wę da ją an ty świa dec two Praw dzie,
Mi ło ści i Mą dro ści. Wi dać tu wy raź nie,
że nie no mi nal ne ty tu ły, pre stiż spo łecz ny,
do sta tek ma te rial ny sta ją się kry te rium
trwa nia w praw dzi wej mą dro ści. De cy du -
je o tym kon kret na po sta wa cał ko wi te go
za wie rze nia i ofia ro wa nia sie bie Bo gu.
Przy kła dem ta kiej po sta wy jest ubo ga
wdo wa, któ ra od da je wszyst ko co po sia da. 

Praw dzi wa mą drość po le ga na po ko -
rze i na wraż li wo ści na Bo ga i bliź nie go.
W po sta wie tej czło wiek w swej „wy -
obraź ni mi ło sier dzia” do strze ga rze czy wi -
stość w opty ce Bo żej. Mo cą swej wia ry
prze zwy cię ża po zor ne pa ra dok sy i „ludz -
kie sprzecz no ści”, aby chcieć te go, cze go
chce Bóg. Po sta wa praw dzi wej mą dro ści
ewan ge licz nej pro wa dzi do Mi ło ści (gr.
Aga pe). Tyl ko w prze strze ni Aga pe czło -
wiek mo że być praw dzi wie szczę śli wy od -
czu wa jąc ra dość, wol ność i peł ne od da nie
sie bie w da rze Bo gu i bliź nim. Ludz ka mi -
łość ja wi się ja ko tę sk no ta za szczę ściem,
wiecz no ścią i praw dą. Fran cu ski fi lo zof
Ga briel Mar cel sfor mu ło wał słusz ne
stwier dze nie, że mi łość to sprze ciw wo bec
śmier ci. Po wie dzieć dru gie mu czło wie ko -
wi „ko cham cię”, to jak by po wie dzieć: nie
zga dzam się na two ją śmierć, pro te stu ję
prze ciw śmier ci. Jest fak tem, że ludz ka
mi łość za wsze chce być wiecz ną mi ło ścią.
Z ludz kie go punk tu wi dze nia mi łość jest
rze czy wi sto ścią, któ rej sta le wy glą da my
i ku któ rej nie ustan nie dą ży my. Pięk nie
wy ra ża to Be ne dykt XVI w swo jej en cy -
kli ce Deus Ca ri tas Est: „Hi sto ria po le ga
na fak cie, że czło wiek ży jąc w wier no ści
je dy ne mu Bo gu, do świad cza sie bie sa me -
go ja ko ko cha ne go przez Bo ga i od kry wa

ra dość w praw dzie, w spra wie dli wo ści
– ra dość w Bo gu, któ ra sta je się je go istot -
nym szczę ściem” (9). 

Po zba wić czło wie ka mi ło ści ozna cza
więc po zba wić go wszel kie go sen su i od -
ciąć go od źró deł praw dzi we go ży cia.
Mi łość w swo im otwar ciu na praw dę jest
tak że wy ma ga ją ca. Mi łość po błaż li wa
na kłam stwo nie jest praw dzi wą mi ło ścią.
Wie le tek stów bi blij nych pod kre śla ją cych
„gniew Bo ży” moc no wy ra ża tę myśl, że
mi łość Bo ża nie apro bu je wszel kie go zła
prze ciw sta wia jąc się mu z ca łą sta now -
czo ścią. Su ro wy sąd Je zu sa wo bec „roz -
dwo jo nej po sta wy” uczo nych w Pi śmie
mo że wska zy wać jak bar dzo Bo gu za le ży
na tym, aby w swo im ży ciu re ali zo wać
praw dzi wą Mą drość do świad cza jąc Mi ło -
ści. W tym świe tle ubo gą wdo wę, któ rą
po ka zu je nam Chry stus moż na uwa żać
za Pro fe sor kę Mą dro ści ewan ge licz nej.
Za sia da ona na ka te drze wia ry, po ko ry, uf -
no ści, cał ko wi te go ofia ro wa nia w mi ło ści,
aby po ka zać ca łe mu świa tu, w ja ki spo sób
wkra czać na dro gę praw dzi wej Mą dro ści.
Z wy bo ru dro gi Mą dro ści re zy gno wać nie
moż na. Wy bie raj my Mą drość, któ ra swo -
je ko rze nie ma w Ewan ge lii.

Ks. prof. dr Mi ro sław S. Wró bel – KUL

Pa pież Be ne dykt XVI
o pry wat nych ob ja wie niach

W po sy no dal nej ad hor ta cji apo stol -
skiej Ver bum Do mi ni Be ne dykt XVI po -
ru sza spra wę od róż nia nia ob ja wień pry -
wat nych od je dy ne go Ob ja wie nia pu -
blicz ne go. Czy ta my tam:

„Sy nod za le cił „po ma ga nie wier nym
we wła ści wym roz róż nia niu sło wa Bo że -
go i ob ja wień pry wat nych”, któ rych ro lą
„nie jest (…) „uzu peł nia nie” osta tecz ne go
Ob ja wie nia Chry stu sa, lecz po ma ga nie
w peł niej szym prze ży wa niu go w ja kiejś
epo ce hi sto rycz nej”. War tość ob ja wień
pry wat nych róż ni się za sad ni czo od je dy -
ne go Ob ja wie nia pu blicz ne go: to ostat nie
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Mą drość Ewan ge lii – 2

Czyn wdo wy sta je się bar dzo do brym
mo ty wem do skie ro wa nia przez Je zu sa
po uczeń do swo ich uczniów. Je zus za -
miast ka pła na świą tyn ne go ogła sza war -
tość i in ten cję ofia ry ubo giej wdo wy, któ -
ra w mil cze niu i ano ni mo wo pra gnę ła
ofia ro wać Bo gu wszyst ko, co po sia da ła.
Mo wa Je zu sa roz po czy na się od sło wa
„za praw dę” (hebr. amen), któ re wska zu je
na Bo ski au to ry tet. Ubó stwo i cał ko wi ta
ofia ra wdo wy wska zu ją na jej ewan ge -
licz ną mą drość. Jej po kor na po sta wa mą -
dro ści zo sta je tu wy raź nie prze ciw sta wio -
na świa to wej głu po cie uczo nych w Pi śmie.
Je zus bio rąc za przy kład ubo gą wdo wą po -
ucza, że mą drość Ewan ge lii po le ga na cał -
ko wi tym, bez in te re sow nym da wa niu sie -
bie Bo gu i bliź nim. 

W ta kiej po sta wie re ali zu je się Mi łość
(gr. Aga pe), któ ra sta no wi szczyt du cho -
wo ści chrze ści jań skiej. Je zus uczy, że
mia rą Mi ło ści nie jest ilość, lecz ja kość.
Naj drob niej sze mo ne ty w czy nie ko bie ty
peł nym mi ło ści i cał ko wi te go ofia ro wa nia
sta ją się naj bar dziej war to ścio wą ofia rą.
Je zus w opty ce my śle nia Bo że go, któ re
róż ni się od ludz kich ujęć wy raź nie
stwier dza, że owa „ubo ga wdo wa wrzu ci -
ła naj wię cej ze wszyst kich”. 

Je zus wy ja śnia swym uczniom swe
wcze śniej sze po zor nie pa ra dok sal ne
stwier dze nie, że ubo ga wdo wa choć wrzu -
ci ła tak nie wie le, to jed nak wrzu ci ła naj -
wię cej ze wszyst kich. Je zus kon tra stu je
ofia rę bo ga tych, któ rzy da ją z te go co im
zby wa z ofia rą wdo wy, któ ra da ła wszyst -
ko co mia ła. Jej po sta wa jest naj pięk niej -
szym ak tem cał ko wi te go od da nia się Bo -
gu. Jest to peł na od po wiedź mi ło ści na mi -
łość Te go, któ ry nas pierw szy umi ło wał.
Po przez swo ją cał ko wi tą ofia rę i za wie rze -
nie Bo gu wdo wa two rzy ze swym Ob lu -
bień cem wspól no tę mi ło ści. Tyl ko w ta kiej
wspól no cie czło wiek mo że być na praw dę
szczę śli wy. W ten spo sób ubo ga wdo wa
sta je się Na uczy ciel ką praw dzi wej mą dro -
ści wy pły wa ją cej z ser ca Ewan ge lii. 

W swo jej po sta wie ży cio wej czło wiek
nie ustan nie do ko nu je wy bo ru po mię dzy

WIERZCIE I ŻYJCIE SŁOWEM BOŻYM
„Dro gie dzie ci! Dziś zno wu wzy wam was, aby ście nie śli Ewan ge lię wa szym ro dzi nom.

Nie za po mi naj cie, dro gie dzie ci, o czy ta niu Pi sma Świę te go. Umieść cie je na wi docz nym
miej scu, a swo im ży ciem świadcz cie, że wie rzy cie i ży je cie sło wem Bo żym...” – 25.01.2006 r.

Z ˚ycia KoÊcio∏a
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wy ma ga na szej wia ry; w nim bo wiem
ludz ki mi sło wa mi i za po śred nic twem ży -
wej wspól no ty Ko ścio ła prze ma wia
do nas sam Bóg. Kry te rium praw dzi wo ści
ob ja wie nia pry wat ne go jest je go ukie run -
ko wa nie ku sa me mu Chry stu so wi. Je śli
od da la nas ono od Nie go, z pew no ścią nie
po cho dzi od Du cha Świę te go, któ ry jest
na szym prze wod ni kiem po Ewan ge lii,
a nie po za nią. Ob ja wie nie pry wat ne
wspo ma ga wia rę i jest wia ry god ne wła -
śnie przez to, że od sy ła do je dy ne go Ob ja -
wie nia pu blicz ne go. Stąd ko ściel na apro -
ba ta ob ja wie nia pry wat ne go za sad ni czo
mó wi, że da ne prze sła nie nie za wie ra tre -
ści sprzecz nych z wia rą i z do bry mi oby -
cza ja mi; wol no je ogło sić, a wier ni mo gą
przy jąć je w roz trop ny spo sób. Ob ja wie -
nie pry wat ne mo że wnieść no we aspek ty,
przy czy nić się do po wsta nia no wych form
po boż no ści lub do po głę bie nia już ist nie -
ją cych. Mo że mieć ono pe wien cha rak ter
pro roc ki (por. 1 Tes 5, 19-21) i sku tecz nie
po ma gać w lep szym ro zu mie niu i prze ży -
wa niu Ewan ge lii w obec nej epo ce; dla te -
go nie na le ży go lek ce wa żyć. Jest to po -
moc, któ rą otrzy mu je my, ale nie ma my
obo wiąz ku z niej ko rzy stać. W każ dym
ra zie mu si ono być po kar mem dla wia ry,
na dziei i mi ło ści, któ re są dla każ de go nie -
zmien ną dro gą zba wie nia”.

Cud prze mia ny
W po ło wie ad wen to wej wę drów ki peł -

na mą dro ści li tur gia Ko ścio ła za pra sza nas
do od po czyn ku w to wa rzy stwie Ma ryi, ko -
bie ty ocze ku ją cej i przyj mu ją cej, któ ra sta -
no wi wzór dla ucznia przy go to wu ją ce go
się na przyj ście Pa na. Uro czy stość Nie po -
ka la ne go Po czę cia sta no wi wy raź ne we -
zwa nie do re flek sji nad Bo żą ła ską. Je śli
Ma ry ja mo że przy jąć po wo ła nie i stać się
Mat ką Me sja sza, to nie dzie je się to na pew -
no przez za słu gi wy wal czo ne na po lu bi -
twy, lecz dzię ki pla no wi Bo żej mi ło ści. 

Anioł po zdra wia Ją ja ko „peł ną ła ski”
(Łk 1,28), a nie ja ko „peł ną za sług”. W cen -
trum znaj du je się dar od Bo ga, dla któ re go
„nie ma nic nie moż li we go” (Łk 1,37). Ten
dar za ska ku je. Pro jekt Bo żej mi ło ści wy -
cho dzi po za ka no ny na sze go my śle nia
i spo so by war to ścio wa nia. Bóg nie wy bie ra
wiel kiej i bo ga tej sto li cy, lecz ma ło zna czą -
cy Na za ret, nie się ga po cór kę waż ne go
przy wód cy, tyl ko po skrom ną Ma ry ję, nie
po słu gu je się waż nym biz nes me nem, lecz
sto la rzem Jó ze fem. Ta ka lo gi ka prze ni ka ca -
łe Ob ja wie nie, aż do koń ca. Bo że we zwa nia
prze ra sta ją ocze ki wa nia i nie prze wi du ją
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za jęć do kształ ca ją cych. Je go jed no Sło wo
wpro wa dza do hi sto rii wy bra nych, umoc -
nio nych Je go ła ską.

Tak że w nas dzia ła de li kat na moc
Bo że go mi ło sier dzia. Rów nież w na -
szych du szach mo że na stą pić cud prze -
mia ny. Nie je ste śmy ska za ni na wła sne
błę dy, nie je ste śmy uwię zie ni w swo ich
nie do sko na ło ściach i bie dzie. Ła ska Bo ża,
je śli jej na to po zwo li my, wpro wa dzi nas
na no we, wspa nia łe ścież ki. Od po czy nek
w to wa rzy stwie Nie po ka la nie Po czę tej
Ma ryi przy po mi na nam, że przed Bo giem
nie mu si my być naj wy bit niej si, naj bar dziej
bły sko tli wi, naj lep si w kla sie. Przy naj -
mniej przed Nim nie li czą się kar ty kre dy -
to we, zdo by te ty tu ły na uko we ani wpły -
wo wi przy ja cie le. Dla Bo ga zna cze nie ma
mi łość, po ko ra, go to wość do pod da wa nia
się kształ to wa niu przez Je go rę kę.

Nie po ka la nie Po czę ta przy po mi na nam,
że u Bo ga li czy się po słu szeń stwo Sło wu.
Pro wa dzi nas Ono dro gą, na któ rej ma my
mniej szą kon tro lę nad swo im ży ciem i po -
zwa la my się pro wa dzić przez tchnie nie
Du cha. Przy kład da wa ny przez Ma ry ję sta -
no wi sil ny an ty bio tyk na strasz ny wi rus,
ja kim jest bier ność w ży ciu chrze ści jań -
skim. „Nie bój się” (Łk 1,30) – mó wi anioł
do Ma ryi i do każ de go z nas. Nie bój się
bez in te re sow nie ofia ro wać tak wy cze ki wa -
ne go przez ko goś prze ba cze nia. Nie bój się
od po wia dać mi ło ścią na obo jęt ność. Nie bój
się za cząć od po cząt ku: nie je steś prze cież
swo imi błę da mi. Nie bój się od po wie dzieć
„tak” te mu, kto cię ko cha i na cie bie cze ka.
Nie bój się, gdyż Pan jest z to bą i nikt nie
mo że cię wy rwać z Je go rę ki (por. J 10,29). 

Don Ro ber to Se re ni 

W ta kich chwi lach 
mo dli twa się zmie nia

Gę ste chmu ry
kłę bi ły się na nie -
bie. Sa mo lot, któ -
ry miał mnie za -
wieźć do do mu,

był już go to wy do star tu. „Cier pli wo ści
– my śla łam – nie bę dę mia ła w praw dzie
oka zji po dzi wiać uwiel bia nych prze ze
mnie wi do ków pod czas wzbi ja nia się
w po wie trze i na pew no za tań czy my
w tur bu len cjach, ale po tem, gdy osią gnie -
my już wy ma ga ny pu łap, sy tu acja się
uspo koi”. Do brze za bez pie czo na w swo im

fo te lu cze ka łam, aż ma szy na wy nie sie nas
w gó rę, by do pie ro wte dy się zre lak so wać
i od po cząć. 

By ło do kład nie tak jak prze wi dzia łam.
Gdy tyl ko prze bi li śmy się przez chmu ry
i mgłę, po chło nął nas in ten syw ny błę kit
nie ba, a pro mie nie sło necz ne wci ska ły się
przez okien ko do wnę trza ka bi ny i roz grze -
wa ły mnie. Wszyst ko by ło pod kon tro lą...
Nie ste ty tyl ko przez chwi lę, gdyż na gle bez
żad ne go wi docz ne go po wo du za pa lił się
ostrze gaw czy znak wzy wa ją cy do za pię cia
pa sów bez pie czeń stwa. „Jak to moż li we?
– zdzi wi łam się – prze cież chy ba nie pod -
cho dzi my jesz cze do lą do wa nia...”.

Na od po wiedź nie mu sia łam dłu go
cze kać. Sil ne po dmu chy wia tru za czę ły
nie spo dzie wa nie po trzą sać sa mo lo tem,
któ ry na wy so ko ści dzie się ciu ty się cy me -
trów znaj do wał się na ła sce i nie ła sce prą -
dów po wietrz nych. Wy da wa ło się, że
skom pli ko wa na ma szy na zmie ni ła się
w kru chą bla sza ną za baw kę, któ rą ła two
moż na uszko dzić. Sil ne wstrzą sy, pod rzu -
ty, nie ocze ki wa ne zmia ny wy so ko ści...
Od dzie ciń stwa bar dzo czę sto la tam sa mo -
lo tem i uwa żam ten spo sób po dró żo wa nia
za szyb ki i prak tycz ny, ale rów no cze śnie
pod czas każ de go rej su my ślę so bie, że la -
ta nie nie le ży w na tu rze czło wie ka. Gdy by
by ło ina czej, Bóg ob da rzył by nas skrzy -
dła mi, tak sa mo jak pta ki. Nie pew ność to -
wa rzy szą ca po dró ży sa mo lo tem jest za tem
jak naj bar dziej uza sad nio na... W tam tej
chwi li jed nak wśród sza lo nych wstrzą sów
na pierw szy plan wy su nę ła się pa ni ka.
„Pa nie – mo dli łam się – jak moż na po go -
dzić wia rę w Cie bie ze stra chem? Pra gnę
zło żyć mo je oba wy i mój nie po kój w Two -
je rę ce, gdyż je stem prze ko na na, że nic nie
dzie je się wbrew Two jej wo li!”.

Po czu łam się nie co le piej. W koń cu po -
wie rzy łam się Bo gu. Po chwi li jed nak za -
py ta łam sa mą sie bie: „Czy mo dlę się je -
dy nie po to, aby po zbyć się stra chu i nę ka -
ją ce go mnie na pię cia? Je śli tak, to nie jest
to praw dzi wa mo dli twa, a co naj wy żej
tech ni ka wal ki ze stre sem, swo isty au to -
tre ning zmie rza ją cy do pa no wa nia nad
wła sny mi emo cja mi”.

W tam tym mo men cie z po mo cą
przy szedł mi wiatr. Pod rzu ca ny przez je -
go po dmu chy sa mo lot za czął mi przy po -
mi nać liść, któ ry je sie nią w każ dej chwi li
mo że ode rwać się od ga łę zi. W związ ku
z tym po rów na niem zu peł nie zmie nił się
wy dźwięk mo jej mo dli twy: „Mój do bry
Pa nie, ufam Ci cał ko wi cie. Nie wiem, czy
wy bra łeś dla mnie wła śnie tę chwi lę
na prze kro cze nie pro gów ży cia. Zda ję się

Ofiarowanie ˝ycia
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na Two je Mi ło sier dzie...”. Przed ocza mi
za czę ła mi się wte dy prze wi jać, ni czym
na pi sy na za koń cze nie sta rych fil mów,
obiek tyw na li sta mo ich bra ków i oso bi -
stych ogra ni czeń. By ło ja sne, że na praw dę
zro bi łam wszyst ko to, co „wy zna wa łam”
w tam tym mo men cie. Mó wi łam szcze rze
i czu łam, że wy peł nia mnie po kój, jak bym
już znaj do wa ła się przed ob li czem Bo ga.
Uczci we po sta wie nie spra wy wy zwa la ło
mo ją du szę. Czu łam, że do stra ja się ona
do Je go prze ba cze nia, któ re ni by fa la ra -
dio wa wi bru je w nie usta ją cym ocze ki wa -
niu na na sze po łą cze nie się z nią, by śmy
mo gli zrzu cić z sie bie cię żar wi ny. 

Wciąż jed nak mo jej mo dli twie cze -
goś bra ko wa ło: „Mój Bo że, je śli na to -
miast po zo sta wisz mnie na zie mi, na ucz
mnie żyć i po stę po wać zgod nie z Two ją
wo lą. Spraw, bym umia ła do strzec to,
na co do tej po ry nie zwra ca łam uwa gi,
bym nie ustan nie wsłu chi wa ła się w Twój
głos, któ ry mnie pro wa dzi i strze że... Te -
raz ro zu miem, że zna cze nie ma je dy nie
pły ną ca pro sto z ser ca mi łość. Wszyst ko
in ne sta no wi tyl ko do da tek. Sa ma jesz cze
nie je stem w sta nie tak ko chać...”.

Ży wa mo dli twa, go rą ce bła ga nie wy -
pły wa ły z mo je go ser ca. W ta kich chwi lach
in stynk tow nie za czy na się ro bić szyb kie

~ 4 ~

XXX Rocznica Objawień

Tak się za czę ło trzydzieści lat te mu...

Po nie dzia łek, 29. czerw ca – świę to
Pio tra i Paw ła. Ogrom na rze sza lu dzi ze -
bra ła się na Wzgó rzu, tak jak by był na jazd
na Me dziu gor je. Aby uczcić dzień świę ty
wi dzą cy przy go to wu ją się na Mszę św. Ale
gdy tyl ko opusz cza ją swe do my cze ka ją ca
na nich po li cja wsa dza ich do ka ret ki
z Čitlu ka, a ich naj bliż szych do sa mo cho -
du. Zo sta ją oni za bra ni do szpi ta la dla psy -
chicz nie cho rych w Mo sta rze. Pa ni dok tor,
któ ra ba da ła dzie ci, stwier dza, że wa ria tem
jest ten, kto je ka zał tu taj przy wieźć. 

Gdy wró ci li do wio ski, na po tka li ogrom -
ny tłum lu dzi krzy czą cych i pła czą cych.
Wi dzą cy za py ta li Mat kę Bo żą czy jest za -
do wo lo na, wi dząc tak wie lu lu dzi. Vic ka
opo wia da: „Śmia ła się. Wy glą da ła wspa -
nia le i by ła szczę śli wa; ale to ma ło po wie -
dzia ne, że by ła szczę śli wa; Pa trzy ła na lu -
dzi roz sia nych wszę dzie na rów ni nie
do pod nó ża gó ry Križevac”.

Pro si li o uzdro wie nie ma łe go Da nie la.
Mat ka Bo ża od po wie dzia ła, że mu szą

wię cej się mo dlić, po ścić i sil nie wie rzyć.
Przy oka zji pa ni dok tor py ta, czy mo że
do tknąć Mat kę Bo żą. Gdy to uczy ni ła od -
czu ła mro wie nie w rę ce.

Ti hal ji na to miej sco wość, któ ra sły nie
z prze pięk nej fi gu ry Mat ki Bo żej. Pa ra fię
utwo rzo no w 1889 ro ku pod we zwa niem
Nie po ka la ne go Po czę cia Mat ki Bo żej.
W ro ku 1983 o. Jo zo Zo vko po uwol nie niu
z wię zie nia zo stał tu taj pro bosz czem.
W związ ku z tym, że jest on od sa me go
po cząt ku świad kiem ob ja wień, piel grzy mi
przy by wa li do Ti hal ji ny na spo tka nia
z nim, aby słu chać je go świa dec twa, uwia -
ry god nio ne go do świad cze niem wię zie nia
za Me dziu gor je. W ten spo sób i miej sco -
wość, i pa ra fia szyb ko za sły nę ła na ca -
łym świe cie. Oj ciec Jo zo opo wia da jąc 

CO WARTO WIEDZIEĆ?
Tihaljina

pod su mo wa nia i skła dać od waż ne de kla ra -
cje, gdyż tra ci się kon tro lę nad sa mym so bą.
Ale to wła śnie w ta kich chwi lach moż na
do brze zro zu mieć, że od nas nic nie za le ży,
a wszyst ko znaj du je się w rę ku Bo ga. Dzię ki
te mu mo dli twa sta je się praw dzi wa, wi bru -
ją ca. Po rzu ca for mu ły i prze nik nię ta zo sta -
je bez po śred nio du chem Bo żym. 

Roz po czy na my pro ce du rę lą do wa nia
na do ce lo wym lot ni sku, na któ rym znaj dzie -
my się za oko ło pięt na ście mi nut... – mo je
roz wa ża nia prze rwał głos ste war de sy. Zwy -
czaj ny, jak by nic się nie sta ło. Jed nak we
mnie mia ło miej sce praw dzi we trzę sie nie
zie mi i te raz nie mam na wet pra wa, by za po -
mnieć o ta kich chwi lach. Mo że nie spo koj ne
prą dy po wietrz ne cze ka ły na du żej wy so ko -
ści spe cjal nie na mnie, by po wie dzieć mi, że
ży cie jest da rem, któ ry trze ba do ce niać
i któ ry w cią gu jed nej se kun dy mo że
nam zo stać za bra ny: „Je śli zo sta nę na zie -
mi, spraw, bym stał się lep szy... Od da ję się
To bie, bez żad nych wa run ków...”.

Nie mo gę dłu żej prze no sić od po wie -
dzial no ści za wy ko na nie swo ich za dań
na Bo ga i uspra wie dli wiać się – gdy coś mi
nie wyj dzie – bra kiem Je go po mo cy. To ja
mu szę świa do mie i w peł ni prze ży wać każ -
dą swo ją chwi lę, tak, jak by by ła ostat nia. 

Ste fa nia Con so li

o prze sła niach, Orę dziach, ka mie niach da -
wa nych przez Go spę, po słu gi wał się i po -
słu gu je wi ze run kiem ob li cza Mat ki Bo żej. 

W Ti hal ji nie uży wał ob raz ka fi gu ry, któ -
ra znaj du je się w tym ko ście le. Moż na po -
wie dzieć, że w ten spo sób po stać Mat ki
Bo żej z Ti hal ji ny zo sta ła roz po wszech nio -
na na ca ły świat i jest ko ja rzo na ja ko Mat -
ka Bo ża Me dziu gor ska. Fi gu ra w ko ście le
w Ti hal ji nie – przed sta wia na w sztu ce ja ko
fi gu ra MB Nie po ka la nej – zo sta ła spro wa -
dzo na z Rzy mu w 1972 ro ku przez ów cze -
sne go pro bosz cza do ko ścio ła no szą ce go
ta ki ty tuł. Szcze gól ne go cha rak te ru fi gu rze
na da ją źre ni ce z nie bie skie go krysz ta łu, co
po wo du je, że od bie ra my ją jak ży wą po -
stać. Z oka zji 25. rocz ni cy Ob ja wień, z ini -
cja ty wy Pol skiej Oa zy im. bł. Ja na Paw ła II
w Me dziu gor ju, zo sta ła ofia ro wa na Ma ryi
au re ola ze zło tych gwiazd ja ko dar serc
pol skich piel grzy mów. 

Wie le ko ścio łów na te re nie Chor wa cji
ma po dwój ne ty tu ły. Dru gi ty tuł ko ścio ła
w Ti hal ji nie to św. Elia sza. Oprócz te go, że
zo sta ła roz sła wio na przez ob raz ki -zdję cia,
na któ rych by ło wy pi sa nych 5 ka mie ni
z Me dziu gor ja, któ re roz da wał o. Jo zo, to
fi gu ra ta sły nę ła już ła ska mi wy pro szo ny mi
przez miej sco wy lud w la tach ko mu ni zmu. 

Ko ściół w chwi li ob ję cia pa ra fii przez
o. Jo zo był w sta nie znisz czo nym. Wło si,
któ rzy ma so wo przy jeż dża li na spo tka nia
z Oj cem, od re mon to wa li dach i wzbo ga -
ci li wy strój wnę trza. To sa mo moż na za -
uwa żyć na ze wnątrz ko ścio ła, gdzie Wło -
si usta wi li fi gu ry: Mat ki Bo żej Kró lo wej
Mi ło ści i Je zu sa Ubi czo wa ne go, zwią za -
nych z ob ja wie nia mi w Schio, któ re za -
czę ły się w 1985 r. dla Re na to Ba ro ne. 

Pod czas gdy o. Jo zo był pro bosz czem
w Ti hal ji nie, mia ło miej sce wy jąt ko we zda -
rze nie. Pew nej nie dzie li pod szedł do nie go
czło wiek, któ ry wy stę po wał w pro ce sie
i ja ko świa dek ze zna wał prze ciw ko o. Jo zo.
Wte dy pu blicz nie przy ca łej zgro ma dzo nej
pa ra fii pro sił o. Jo zo o wy ba cze nie. Był to
mo ment bar dzo wzru sza ją cy dla ca łej pa ra -
fii, gdy Oj ciec ob jął wi no waj cę i z ser ca mu
prze ba czył. 

Uczcie się ode mnie
Pew ne go ra zu Je zus za uwa żył, że Je -

go przy ja cie le mar twią się prze szko da mi,
na któ re nie usta ją co na tra fia ją, ta ki mi jak
brak zro zu mie nia ze stro ny lu dzi, trud no ści

MyÊli proste
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z na wią za niem kon tak tu, pu ka ją ca do
drzwi bie da, nie pew na przy szłość. Na -
zbie ra ło się w nich tak wie le smut ku, że
prze sta li so bie zda wać spra wę z Je go
obec no ści. Za po mnie li, że jest ra zem z ni -
mi Pan Ży cia, któ re mu nic nie umknie
i któ ry sta no wi źró dło ra do ści.

Je zus po sta no wił po móc swo im
uczniom, od kry wa jąc przed ni mi se kret
szczę ścia i dla te go zwró cił się do nich ty -
mi sło wa mi: „Uczcie się ode Mnie, bo je -
stem ci chy i po kor ny ser cem, a znaj dzie cie
uko je nie dla dusz wa szych” (Mt 11,29).
Nie po wie dział im, że aby po czuć się kom -
for to wo, mu szą do ko ny wać dzieł prze -
wyż sza ją cych ich moż li wo ści. Po ra dził im
je dy nie, by uczy li się od Nie go i sta li się
po kor ni jak On. Sam stał się dla nich rów -
nież przy kła dem, ko cha jąc bez gra nicz nie
aż po krzyż. Na uczał apo sto łów, że Je go
mi łość jest po kor na na wzór mi ło ści Oj ca.
Gdy by by ła in na nie moż na by jej na zy -
wać mi ło ścią. 

W Pi śmie Świę tym czy ta my, że oso by
znaj du ją ce się bli sko Bo ga za wsze ce chu ją
się po ko rą. W dwu na stym roz dzia le Księ gi
Liczb do wia du je my się, że „Moj żesz był
czło wie kiem bar dzo skrom nym, naj skrom -
niej szym ze wszyst kich lu dzi, ja cy ży li
na zie mi”. Ten sam Moj żesz roz ma wiał
z Bo giem „twa rzą w twarz” i „w spo sób
jaw ny po stać Pa na oglą dał”, w od róż nie niu
od in nych pro ro ków, któ rym Bóg ob ja wiał
się tyl ko przez wi dze nia lub w snach. Dzia -
ło się tak za pew ne dla te go, że Moj żesz
miał spo śród nich naj wię cej po ko ry. 

Wy da je się na wet, że po ko ra sta no wi
nie od łącz ny skład nik Mi ło ści, któ ra bez
niej nie mo że praw dzi wie ist nieć. Po ko ra
zda je się przy cią gać Mi łość, w prze ci wień -
stwie do du my, któ ra ją od py cha i onie -
śmie la. Z te go po wo du skrom ne ser ce jest
za bez pie czo ne przed ata ka mi zła. „W no cy
nie ulęk nie się zła, ani za dnia le cą cej strza -
ły, ani za ra zy, co idzie w mro ku, ni mo ru,
co nisz czy w po łu dnie” (Ps 91,5-6).

Gdy me dy tu ję nad wszech mo gą cą po ko -
rą Pa na Bo ga, mo je my śli bie gną do skrom -
nej Ma ryi, któ ra tak spodo ba ła się Pa nu, że
po sta no wił uczy nić Ją Mat ką Jej Stwo rzy -
cie la. Jak nie skoń cze nie wiel ka Ma ry jo,
oka za ła się Two ja „ma łość”. Po mie ści łaś
w niej Two je go Sy na, a w Two im uści sku
znaj dzie się miej sce dla każ de go z nas. 

Pa nie Je zu, ro zu mie my te raz, że za chę -
casz nas, by śmy uczy li się od Cie bie. Wiesz
jed nak do brze, że sa mi nie je ste śmy do te -
go zdol ni. Pro si my, weź nas za rę kę i po -
móż nam stać się ta ki mi jak Ty, któ ry masz
po kor ne ser ce, je steś Mi ło ścią i Ra do ścią.

Dzię ki te mu bę dzie my w sta nie od na leźć
w na szym ży ciu obie ca ne przez Cie bie
szczę ście. A ra zem z na mi być mo że uda się
to rów nież wie lu in nym lu dziom. 

Pie tro Squ as sa bia

Ob ja wie nie dla Mir ja ny 2.XI.2011 r.
„Dro gie dzie ci! Oj ciec nie po zo sta wił

was sa mym so bie. Bez gra nicz na jest Je go
mi łość, mi łość któ ra przy pro wa dza mnie
do was, abym po mo gła wam Go po znać,
tak, aby ście przez mo je go Sy na wszy scy
z ca łe go ser ca mo gli wo łać do Nie go: 
OJ CZE i być jed nym lu dem w Bo żej ro -
dzi nie. Jed nak że mo je dzie ci, nie za po mi -
naj cie, że na tym świe cie nie je ste ście tyl -
ko dla sie bie i Ja nie wzy wam was tu taj
tyl ko dla was sa mych. Ci, któ rzy na śla du ją
mo je go Sy na, my ślą o bra cie w Chry stu sie
jak o sa mym so bie i nie zna ją ego izmu!
Dla te go pra gnę, aby ście by li świa tłem
mo je go Sy na, dla tych wszyst kich, któ rzy
nie po zna li Oj ca – tych wszyst kich, któ rzy
błą dzą w mro ku grze chu, roz pa czy, cier -
pie nia i sa mot no ści – aby ście oświetla li
dro gę i swo im ży ciem uka za li im Bo żą
mi łość. Ja je stem z wa mi. Je śli otwo rzy cie
swo je ser ca, bę dę was pro wa dzić! Po now -
nie wzy wam was: mó dl cie się za swo ich
pa ste rzy. Dzię ku ję wam”.

17 li sto pa da 2011 r. w Wied niu, w ka -
te drze św. Szcze pa na, po raz czwar ty od -
by ła się mo dli twa o po kój pod hasłem:
Orę dzie dla Cie bie, która zgromadziła
po nad 5000 uczest ni ków. Go ściem ho no -

ro wym te go mo dli tew ne -
go wie czo ru był wi dzą cy
Ivan Dra gi ce vić. W swo -
im świa dec twie wspo mi nał
on, że Mat ka Bo ża od po -
cząt ku swo je go uka zy wa -

nia się, przed sta wia ła się ja ko „Kró lo wa
Po ko ju”, a tak że iż cią gle mó wi o ko niecz -
no ści na wró ce nia i mo dli twie o po kój
na świe cie. „Od wró ci li śmy się od Bo ga
i chce my sa mi po dą żać w przy szłość”, ubo -
le wał Ivan. Zwra cał uwa gę na to, że nikt dzi -
siaj na świe cie nie chce po da ro wać po ko ju.
Świat zgi nie je śli nie zwró ci się do Bo ga. 

Ko lej nym go ściem ho no ro wym był
Szkot Ma gnus Mac Far la ne -Bar row,
któ ry w ze szłym ro ku zo stał wy bra ny przez
sta cję te le wi zyj ną CNN do „Top Ten He ro

2010”. Dał on świa dec two o po wo ła nej
do ży cia przed 9 la ty ini cja ty wie „Ma ry’s
Me als”. Za je dy ne 10 Eu ro na jed no dziec -
ko or ga ni za cja ta za pew nia co dzien ny po si -
łek szkol ny na ca ły rok. Za in spi ro wa ny ob -
ja wie nia mi w Me dziu gor ju, a tak że dzię ki
wspar ciu wie lu dar czyń com uda ło mu się
za pew nić po moc 600.000 dzie ciom na ca -
łym świe cie. „Nie daw no by łem w So ma li
i by łem zszo ko wa ny tym co tam zo ba czy -
łem”, opo wia dał: „Chcia łem się upew nić,
że żyw ność do cie ra tam rze czy wi ście
do dzie ci”. Fakt, że już tak wie le dzie ci zo -
sta ło ura to wa nych po przez „Ma ry’s Me als”
okre ślił ja ko „owoc mo dli twy”.

Kard. Schön-
born, go spo darz
mo dli twy o po kój,
za chę cał w swo im
ka za niu do te go,
aby zwró cić uwa gę
na świa dec twa wia ry z okre su wcze sne go
chrze ści jań stwa i cza su na zi zmu: „Tam ci
lu dzie, po przez swo je ży cie za świad czy li
o praw dzie”. Tak że dzi siaj po trzeb na jest
od wa ga, aby w swo im oto cze niu żyć zgod -
nie z wia rą. „Mat ka Bo ża chcia ła by nas
umoc nić do te go, aby śmy od po wia da li
za swo ją wia rę”, wy ja śniał Kar dy nał i prze -
strze gał przed wy god nym i płyt kim ży -
ciem: „Chrze ści ja nie, któ rzy idą pod prąd
w dzi siej szym świe cie, są na dzie ją, mi mo
że ta ka po sta wa ozna cza dla nich czę sto
wiel kie cier pie nie”. 

To spo tka nie mo dli tew ne moż na by ło
oglą dać na ca łym świe cie za po śred nic -
twem por ta lu Ma ry. tv. Za no to wa no wej -
ścia ze 100 róż nych kra jów. Ćwierć mi lio -
na wi dzów oglą da ło na ży wo tę trans mi sję.
Po za koń cze niu Mszy św. Ivan opo wie -
dział o spo tka niu z Go spą: „Pra gnę prze ka -
zać w krót kich sło wach to, co Mat ka Bo ża
po wie dzia ła do mnie dzi siej sze go wie czo -
ru. Bar dzo trud no jest opi sać, zna leźć od -
po wied nie sło wa, aby wła ści wie to prze ka -
zać. Przez te 30 lat sta ram się  i po szu ku ję
lep szych i pięk niej szych słów, ale uwierz -
cie, jesz cze ich nie zna la złem. Bar dzo trud -
no jest opi sać to spo tka nie. Mó wiąc te raz
do was wciąż jesz cze je stem przy Niej.
Po każ dym spo tka niu z Ma ry ją po trze bu -
ję kil ku go dzin abym wró cił na zie mię
i za czął od czu wać, po ziem sku. Kie dy
Mat ka Bo ża przy cho dzi, przy no si ze so bą
część ra ju. Do każ de go spo tka nia z Ma ry -
ją przy go to wu je my się mo dli twą ró żań -
co wą. To przy bli ża nas do Niej. Dziś, gdy
od ma wia łem ró ża niec wspól nie z wa mi
i przy szła go dzi na 18.40 za czą łem od -
czu wać Jej obec ność moc niej i moc niej.

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej
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Uklą kłem, za czą łem mo dlić się i w mo men -
cie, kie dy za trzy ma łem się i nie mo gli ście
da lej sły szeć me go gło su przy szła Go spa.

Po ja wie nie się Mat ki Bo żej po prze dza
świa tło, świa tło nie do opi sa nia i nie do po -
rów na nia z żad nym in nym świa tłem na zie -
mi. Kie dy Ma ry ja przy cho dzi nie wi dzę ni -
cze go wo kół sie bie, nie czu ję cza su ani
miej sca gdzie je stem. Gdy Ma ry ja przy szła
te go wie czo ru by ła bar dzo ra do sna i szczę -
śli wa. Po zdro wi ła wszyst kich swo im ma -
cie rzyń skim po zdro wie niem: Niech bę dzie
po chwa lo ny Je zus mo je dro gie dzie ci. Po -
tem mo dli ła się z wy cią gnię ty mi rę ko ma
nad wszyst ki mi księż mi obec ny mi tu taj
i nad wszyst ki mi na mi tu zgro ma dzo ny mi.
Po bło go sła wi ła swo im ma cie rzyń skim bło -
go sła wień stwem nas i przy nie sio ne przed -
mio ty. Na stęp nie po le ci łem w szcze gól ny
spo sób Ma ryi tą Ar chi die ce zję i Cie bie
Emi nen cjo, Księ że Kar dy na le. Ma ry ja mo -
dli ła się w spo sób szcze gól ny za tą ar chi die -
ce zję i za jej po trze by. Po le ci łem wszyst -
kich was, wa sze proś by, wa sze in ten cje,
wa sze ro dzi ny, wszyst ko co przy nie śli ście
w swo ich ser cach tu taj. Ma ry ja mo dli ła się
za wszyst kie oso by cho re tu obec ne.

Mat ka Bo ża po wie dzia ła do nas ta kie
sło wa: Dro gie dzie ci, dzi siaj rów nież wzy -
wam was do mo dli twy. Zwłasz cza, gdy
sza tan chce woj ny i nie na wi ści. Po now nie,
dro gie dzie ci wzy wam was do mo dli twy.
Mó dl cie się, aby Bóg dał wam po kój, każ -
de mu ser cu, i nie ście po kój te mu nie spo -
koj ne mu świa tu. Ja je stem z wa mi i za każ -
dym z was orę du je przed Bo giem. Nie bój -
cie się, bo kto się mo dli nie boi się zła i nie
ma nie na wi ści w ser cu. Dzię ku ję wam,
dro gie mo je dzie ci, że przy by li ście dzi siaj
i od po wie dzie li ście na mo je we zwa nie.

Po tem od mó wi li śmy wspól nie z Mat ką
Bo żą mo dli twę Oj cze nasz i Chwa ła Oj cu.
Go spa kon ty nu owa ła mo dli twę nad na mi
wszyst ki mi i ode szła w zna ku świe tli ste go
Krzy ża z po zdro wie niem: Idź cie w po ko ju
uko cha ne dzie ci mo je. Naj waż niej sze pod -
czas te go wie czor ne go spo tka nia z Ma ry ją
jest to, że trwa li śmy ra zem na mo dli twie
peł nej Du cha Świę te go. Co mo że być pięk -
niej sze go, jak za cząć Ad went w ten spo -
sób? Kon ty nu uj my w na szych ro dzi nach
to, co tu dziś zo sta ło za po cząt ko wa ne, aby
je od na wiać. Za cznij my ewan ge li zo wać
na sze ro dzi ny i z na szy mi ro dzi na mi.
Bądź my siew ca mi na do brej zie mi. Go spa
wzy wa nas aby śmy by li ty mi, któ rzy sie ją
ziar no. Mam na dzie ję, że wszy scy tu taj po -
sia li śmy do bre ziar no, które upad nie na do -
brą zie mię i przy nie sie do bry owoc. Niech
tak się sta nie. Dzię ku ję wam.

Me dziu gor je 
no we Be tle jem

Me dziu gor je no we Be tle jem! Tak, wła -
śnie tak. Me dziu gor je trzy dzie ści lat te mu:
ma leń ka wio ska, zgod nie ze swo ją na zwą
po ło żo na mię dzy gó ra mi i za miesz ka ła
przez nie wie lu miesz kań ców. Lu dzie pro -
ści, rol ni cy ode rwa ni od wiel kie go świa ta,
przy wią za ni do swo ich co dzien nych zwy -
cza jów, bez pre ten sji do prób wy zwo le nia
się spod de spo tycz ne go re żi mu. 

Be tle jem dwa ty sią ce lat te mu: kil ka pa -
ster skich chat, pro ści i po kor ni, lecz au ten -
tycz ni lu dzie. 

Dwie „wio ski”, je śli moż na je tak na -
zwać, pod wie lo ma wzglę da mi bar dzo
do sie bie po dob ne, wy róż nia ją ce się pro -
sto tą miesz ka ją cych w nich lu dzi i ich
skrom nym, uczci wym sty lem ży cia. 

W Be tle jem Ma ry ja wy da ła na świat
Pa na Je zu sa, Sy na Bo że go, Zba wi cie la,
i uka za ła Go zgro ma dzo nym w gro cie lu -
dziom: po kor nym pa ste rzom, trzem kró -
lom oraz ca łej ludz ko ści po grą żo nej w nie -
uf no ści i uci ska nej przez de spo tyzm. 

Ma ry ja przy szła do Me dziu gor ja, by
uczy nić z nie go dru gie Be tle jem: pierw -
sze go dnia ob ja wi ła się wi dzą cym na nie -
upra wia nym wzgó rzu z Dzie ciąt kiem Je -
zus w ra mio nach. Na nie spo koj ny, za gu -
bio ny, nie szczę śli wy, gdyż po zba wio ny
Bo ga, świat przy nio sła Pa na Je zu sa, Kró -
la Po ko ju, na wo łu jąc przy tym: „Po kój,
po kój, po kój. Po jed naj cie się z Bo giem
i mię dzy so bą!”. Sa ma na zwa ła sie bie
Kró lo wą Po ko ju. 

Na zwa Be tle jem do słow nie ozna cza
„dom chle ba”, a w Me dziu gor ju wszyst ko
kon cen tru je się wo kół Eu cha ry stii. Ten
Chleb ob da rza nas Ży ciem, otwie ra nam
oczy, po ka zu jąc jak wiel ką war tość ma na -
sze ist nie nie, przy no si nam Mi łość, a my ko -
niecz nie mu si my dzie lić się nim z in ny mi. 

Me dziu gor je sta ło się dzi siaj punk tem,
w któ rym spo ty ka ją się lu dzie przy by wa -
ją cy ze wszyst kich za kąt ków świa ta.
Wszy scy czu ją się tam brać mi, wy mie nia -
jąc mię dzy so bą spoj rze nia peł ne mi ło ści,
sym pa tii, bra ter stwa. 

Nie ma żad ne go in ne go miej sca na zie -
mi po rów ny wal ne go z Me dziu gor jem.
Do świad cza my tam w spo sób na ma cal ny
Mi ło ści i czu je my się jak w do mu.

I jest tam Ma ry ja, któ ra ob da rza nas Mi -
ło ścią: ni czym „try ska ją ca fon tan na” prze -
ka zu je nam to, co do sta je u źró dła. Nie jest
to bo wiem fon tan na, któ ra je dy nie ob my -
wa, oczysz cza i od świe ża, lecz wo da po -
cho dzą ca bez po śred nio ze źró dła. 
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W Me dziu gor ju wie lu od na la zło sens
i speł nie nie w ży ciu, któ re do tam tej chwi -
li by ło smut ne i po zba wio ne barw. Od kry -
tą na no wo wia rą dzie li li się z in ny mi, tak
że na prze strze ni lat roz prze strze ni ła się
ona po ca łym świe cie. 

Za po mo cą swo ich orę dzi Ma ry ja
pro wa dzi ła nas i wciąż pro wa dzi krok
po kro ku. Wy sy ła do nas rów nież pro ro -
ków, któ rzy po ma ga ją nam wcie lić w ży -
cie Jej we zwa nia. Nie któ rzy spo śród nich,
jak w ca łej hi sto rii zba wie nia przy da rza ło
się praw dzi wym pro ro kom, pła cą za swo -
ją po sta wę prze śla do wa nia mi. Mi mo te go
swo im ży ciem świad czą o po ko ju, któ ry
wy pły wa ze wspól no ty z Bo giem i o mi -
ło ści skie ro wa nej do wszyst kich, tak że
do prze śla dow ców. 

Ma ry ja uczy nas bo wiem mi ło ści wy -
kra cza ją cej po za ludz kie my śle nie, zdol nej
do od da nia ży cia za ko goś, kto wy rzą dził
nam krzyw dę. Za chę ca nas do prze ży wa -
nia Ra ju już tu taj, na zie mi, przez bu do wa -
nie ko mu nii z Du chem Świę tym tak że
w chwi lach trud nych, w róż nych sy tu -
acjach ro dzin nych, po mi mo zdra dy i prze -
śla do wań. W cią gu ostat nich lat Pan Je zus
wzra stał w na szym wnę trzu, wy cho wu jąc
i pro wa dząc nas swo im Sło wem, do kład -
nie tak, jak mia ło to miej sce w Pa le sty nie
dwa ty sią ce lat te mu. 

W swo ich orę dziach Ma ry ja wzy wa
nas do prze mia ny ser ca, by śmy mo gli
przy czy nić się do od no wy świa ta. Mu si my
oczy ścić na sze wnę trze z bru du, w któ rym
jest za nu rzo ne i przy wró cić mu pier wot ny
blask stwo rze nia. Sko ro sa mi do świad czy -
li śmy przej ścia od mro ku do Świa tła,
od smut ku do ra do ści, od za mę tu do praw -
dzi we go po ko ju, ro dzą ce go się ze spo tka -
nia z Bo giem, któ ry jest Po ko jem i Mi ło -
ścią, nie mo że my nie świad czyć przede
wszyst kim na szym ży ciem o otrzy ma nej
ła sce, o na wró ce niu ser ca.

Bi blia nie jest baj ką ani książ ką za wie ra -
ją cą sta re opo wie ści. Bi blia przy ta cza hi -
sto rię re la cji mię dzy Bo giem a Je go stwo -
rze niem. Mó wi o upad kach czło wie ka, ale
tak że o wier no ści je go Stwo rzy cie la. Te raz
przy szła za tem ko lej na na sze dzia ła nie:
mu si my od stą pić od wła snych pla nów
i wziąć udział w pla nie Bo żym, z ra do ścią
stać się in stru men ta mi Je go ła ski. 

Owoc przy ję cia wo li Bo żej sta no wi
wła śnie ra dość, na szą i in nych lu dzi. Anio -
ło wie w Be tle jem ogła sza ją ra dość, wiel ką
ra dość. Je śli otwo rzy li śmy swo je ser ce dla
Pa na Je zu sa, mo że my w niej uczest ni czyć,
na wet sta wia jąc czo ła men tal no ści te go
świa ta, któ ry nie ro zu mie i kry ty ku je. 
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Uczniów z Emaus prze ni kał ból i smu -
tek, gdyż wraz ze śmier cią Je zu sa, roz wia -
ły się „ich” ży cio we pla ny. Kie dy jed nak
spo tka li Zmar twych wsta łe go, w ich ser -
cach roz pa lił się ogień. W po śpie chu wró -
ci li do Je ro zo li my, by ra do śnie i pew nie
świad czyć o Zmar twych wsta niu, go to wi
do uczest nic twa w Bo żym pla nie. 

Ma ry ja wzy wa nas w Me dziu gor ju,
by śmy sta li się no wy mi apo sto ła mi, któ rzy
ży ją mi ło ścią i swo im ży ciem gło szą zba -
wie nie i po kój po cho dzą cy je dy nie od Je -
zu sa: „Wy, któ rzy ży je cie w mi ło ści Bo żej
i do świad czy li ście Je go da rów, świadcz cie
o nich swo imi sło wa mi i ży ciem, by by ły
ra do ścią i bodź cem dla in nych w wie rze”
(25.09.11).

W Be tle jem anio ło wie ogła sza li pa ste -
rzom: „Na zie mi Po kój lu dziom, któ rych
mi łu je Bóg”, a Ma ry ja za chę ca nas, by śmy
po zo sta wi li wszyst ko: na sze ma łe spra wy,
na sze krót ko wzrocz ne pla ny i za stą pi li je
w na szym ży ciu Bo żym po ko jem i ra do -
ścią, a po tem da wa li o nich świa dec two.
Aby to się uda ło, mu si my stać się na po wrót
dzieć mi, ma ły mi i go to wy mi do przy ję cia
tchnie nia Du cha Świę te go, któ re po mo że
nam po świę cić swo je ży cie, by wy peł nia ła
się w nim wo la Bo ża: „Po święć cie swo je
ży cie za zba wie nie świa ta” (25.02.88).

Nie przez przy pa dek każ de orę dzie
Ma ryi za czy na się w Me dziu gor ju od chor -
wac kich słów „dra ga dje co” czy li „dro gie
dzie ci”. Mat ka Bo ża pra gnie bo wiem, by -
śmy słu cha li Jej otwar tym i pro stym ser -
cem cha rak te ry stycz nym dla dzie ci. 

Owo ców Me dziu gor ja do świad czy ła już
znacz na część świa ta. Bę dą po ja wiać się
ko lej ne, gdyż to nie my lu dzie je ste śmy
bo ha te ra mi tej hi sto rii, lecz miesz ka ją cy
w nas Duch Świę ty, któ ry, je śli Mu na to
po zwo li my, od no wi wszyst kich miesz kań -
ców świa ta i ca łe stwo rze nie. 

Ce ci lia Ap pu glie se

Ży cio wa oka zja!
Nie daw no wró ci łam z Me dziu gor ja,

a już od czu wam po trze bę po now ne go wy -
jaz du do te go miej sca, w któ rym kró lu je
po kój. Kie dy pierw szy raz uda wa łam się
na spo tka nie z Go spą, nie wy obra ża łam so -
bie na wet ja kie ma Ona w sto sun ku
do mnie pla ny. Na po cząt ku da łam się Jej
po znać, po zwo li łam zaj rzeć do każ de go
za kąt ka mo je go ser ca, by mo gła do strzec
mo je my śli, mo je oba wy, mo je cier pie nia...

Pierw szy raz spo tka ły śmy się z Mat ką
Bo żą na Wzgó rzu Ob ja wień. By ła tam
i cze ka ła na mnie z otwar ty mi ra mio na mi,

go to wy mi, by mnie ob jąć. Po czu łam, że
przy je cha łam do do mu i zo sta łam cie pło
przy ję ta. Z oczu po pły nę ły mi łzy wol no -
ści i szczę ścia. Zro zu mia łam wte dy, że do -
pły nę łam do wła ści we go por tu, do miej -
sca, któ re go za wsze szu ka łam i wresz cie
zna la złam na nie wiel kim wzgó rzu w Bo śni
i Her ce go wi nie!

Ale cał ko wi te wy zwo le nie na stą pi ło,
gdy pod czas dru giej piel grzym ki do Me dziu -
gor ja przy szło mi wspiąć się na Kri że vac.
Na zbo czach tej gó ry prze ży łam oso bi stą
dro gę krzy żo wą: przy każ dej sta cji po zby -
wa łam się czę ści dźwi ga nych przez sie bie
cię ża rów. Z każ dym kro kiem czu łam się
co raz lżej sza: zo sta wia łam w rę kach Pa na
Je zu sa ko lej ne ogrom ne ka mie nie i gła zy,
ścią ga ją ce mnie w dół i wie dzia łam, że pro -
wa dzi mnie Ktoś więk szy ode mnie. Ktoś,
Ko go choć nie je stem w sta nie po jąć, ob da -
rza mnie we wnętrz nym po ko jem... 

Gdy do tar łam na szczyt pod wiel ki bia ły
krzyż, od kry łam, że cze ka tam na mnie
mój Chry stus. Uwol nio na od cię ża rów,
znów po czu łam, że po mo jej twa rzy spły -
wa ją łzy wy zwo le nia, któ re po zna łam już
na Wzgó rzu Ob ja wień. Po grą ży łam się
w mo dli twie wspól nie z in ny mi piel grzy -
ma mi, a Go spa mó wi ła do mnie i zsy ła ła
na mnie swo je ła ski, któ rych nie umiem
opi sać sło wa mi. Dzię ki nim zjed no czy łam
się z nie bem i nie mo głam zro bić nic in ne -
go, jak tyl ko za da wać py ta nie: dla cze go ja?

Scho dzi łam na dół z po czu ciem, że na -
ro dzi łam się na no wo. Pa trzy łam na świat
in ny mi ocza mi i do strze ga łam pew ne
spra wy pod in nym ką tem. Wie dzia łam, że
jest na de mną Ktoś, kto nie po zwo li mi
upaść, na wet wte dy, gdy mo je si ły zda ją
się słab nąć. Po czu cie wspar cia, któ re to -
wa rzy szy ło mi gdy wy jeż dża łam do do -
mu, do da ło mi od wa gi i po mo gło po ko ny -
wać ko lej ne prze szko dy.

To wszyst ko i jesz cze wie le wię cej spo tka -
ło mnie w Me dziu gor ju. To miej sce oso bi -
ste go spo tka nia z Bo giem, któ re cał ko wi cie
od mie ni ło mo je ży cie i wpły nę ło na resz tę
mo ich dni... Nie po zo sta je mi nic in ne go, niż
każ de go wie czo ru dzię ko wać Go spie za po -
da ro wa nie mi tej ży cio wej oka zji!

Ro sa 

We zwa ni do no we go ży cia
Czę sto zda rza się na na szej dro dze, że

kie ro wa ni sil nym pra gnie niem we wnętrz -
nej od no wy wy ty cza my no we, czę sto
stro me szla ki, w po szu ki wa niu ce lów, któ -
re mo gą ogrzać ser ca i nadać peł ny sens na -
sze mu ży ciu. Zda rza się nam cza sem szu -
kać da le ko od nas te go, co miesz ka już

w na szej du szy, gdyż za po mi na my, że Pan
ko cha nas za to, że je ste śmy i spra wia, że
mo że my być bli sko Nie go.

Pod czas chrztu świę te go zo sta li śmy
włą cze ni w kró lew skie ka płań stwo
Chry stu sa, po przez na masz cze nie ole jem
świę tym, któ ry od ci snął się na nas ni czym
pie częć. Czę sto jed nak, nie czu je my się
po sia da cza mi te go otrzy ma ne go za dar mo
przy wi le ju, gdyż zaj mu ją nas spra wy te go
świa ta i za po mi na my, że peł ne mi ło ści ob -
li cze Bo ga jest za wsze nad na mi i to wa rzy -
szy nam na każ dym kro ku. Przez swo ją
obec ność Ma ry ja po ma ga nam nie ustan nie
na no wo od kry wać pięk no na sze go ży cia
i na szą zdol ność do ko cha nia.

Gdy bę dzie my świa do mi fak tu oto cze nia
Bo żą mi ło ścią, zro zu mie my tak że, że je ste -
śmy „lu dem ka płań skim”, we zwa nym
do od no wy i prze mia ny świa ta. No si my
w so bie ziar na, któ re mo gą od mie nić ca łą
ludz kość, a Duch Świę ty pro wa dzi nas
i pod trzy mu je, gdy sła bi i nie pew ni po ru -
sza my się po ścież kach od no wy.

Nie da się ukryć, że ży je my w trud nym
i peł nym kon tra stów świe cie. Czło wiek
czu je się na nim czę sto zdez o rien to wa ny,
gdyż zo stał po zba wio ny punk tów od nie -
sie nia. Szcze gól nie dziś je ste śmy świad -
ka mi epo ko wych prze mian przy jed no -
cze snym bra ku sta bil no ści po li tycz nej
oraz eko no micz nej. W ta kiej sy tu acji ma -
my moż li wość zło że nia wszyst kie go
w rę ce Bo ga: mo że my od dać Mu ży cie
in nych i na sze wła sne, zmę cze nie, nie pew -
ność dnia co dzien ne go, na sze prze ży cia
we wnętrz ne... Tyl ko Pan mo że prze mie -
nić nas w no we stwo rze nia, któ re nie
ule ga ją stra cho wi, ani znie chę ce niu. 

Jak wspa nia le jest móc każ de go dnia po -
wta rzać, że wszyst ko ma swój po czą tek
w Bo gu, wie dząc, że nie da je się wte dy po -
nieść moc nym, lecz po wierz chow nym
emo cjom. Zo sta li śmy ja sno we zwa ni
do jed no ści. Ma my ra zem po dą żać na -
przód i ra zem się cie szyć, ra zem po dej mo -
wać wy si łek, dzie lić się do świad cze nia mi
i wspól nie mo dlić. Sprzecz na z Ewan ge lią
jest po sta wa afir mu ją ca ży cie w próż ni,
dą że nie do szczę ścia je dy nie na wła sną rę -
kę. Gdy wrzu ci my ka mień do wo dy, po jej
po wierzch ni roz cho dzą się krę gi. To zja -
wi sko mo że stać się sym bo lem na sze go
ist nie nia, je śli na za pro sze nie Je zu sa Chry -
stu sa bę dzie my czy nić do bro, któ re bę dzie
się dzię ki te mu roz sze rzać i do pro wa dzi
do zba wie nia ca łej ludz ko ści. 

Na sze „ja” mu si w nas ob umrzeć,
aby in ni mie li ży cie. Za ko rze nie ni w Bo -
gu, mo że my stać się wi dzial ny mi zna ka mi
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Je go obec no ści w świe cie. Gdy prze nik nie
nas Mi łość, bę dzie my prze ka zy wać Bo że -
go Du cha oso bom spo tka nym na na szej
dro dze. Je ste śmy po wo ła ni, aby za pro wa -
dzić do Oj ca człon ków ro dzin, po wie rzyć
Mu wszyst kich lu dzi, bar dziej i mniej dro -
gich na sze mu ser cu.

Je śli na sze ży cie sta nie się co dzien nie
po na wia ną ofia rą dla Bo ga, bę dzie my
zdol ni do mi ło ści, któ ra nie są dzi. To Pan
prze ma wia do nas w ser cach, za chę ca do za -
cho wa nia ci szy, do słu cha nia i do sku pie nia. 

Zo sta li śmy ob da rze ni moż li wo ścią wzy -
wa nia Ma ryi, aby po ma ga ła nam i umac -
nia ła re ali za cję na szych ma rzeń o no wej
ludz ko ści, któ ra po łą czo na bra ter ską mi ło -
ścią po dą ża na przód pod trzy my wa na
przez Pa na.

Li dio Piar di

Pa trzę na was 
Dro dzy bra cia i sio stry, umi ło wa na

ro dzi no mo dli tew na! Spró buj my wejść
w głę bię mat czy nych słów, a po przez Jej
my śli w głę bię Jej mi ło ści. Jak zwy kle orę -
dzie za czy na się od słów „Dro gie dzie ci!”.
Ciąg dal szy jed nak nie jest jak za zwy czaj.
Ona pa trzy na nas swo imi mat czy ny mi
oczy ma, przed któ ry mi na sze wnę trze, na -
sze ser ce nie mo że się ukryć, ani przy brać
sto sow nej ma ski. Ma ki jaż i nasz wy gląd
ze wnętrz ny nie mo że ukryć nas przed
oczy ma ko cha ją cej Mat ki. Jej ser ce pa trzy
w na sze ser ce i nie znaj du je w nim ra do ści.

Świę ty Fran ci szek oneg daj po wie dział:
„Czło wiek jest stwo rzo ny do ra do ści, a ra -
dość dla czło wie ka!”. Oczy wi ście, my je -
ste śmy stwo rze ni do ra do ści, ale ona jest je -
dy nie w Bo gu. Jak że ła two mo że zbłą dzić
czło wiek, któ re mu wy da je się, że ra dość
po le ga na czy nie niu wszyst kie go te go, co
sam ze chce, zgod nie z ob ra ną dro gą, we -
dług z gó ry za ło żo ne go pro gra mu, czy niąc
dzie ła, któ re da ją mu po czu cie szczę ścia.
Na sza dro ga i wy bo ry po win ny od by wać
się zgod nie z su mie niem i wo lą Bo żą. 

Czło wiek czu je się szczę śli wy je dy nie
wte dy, gdy ma czy ste su mie nie i po kój
w ser cu. Stąd też czło wiek, któ ry z peł ną
kon se kwen cją jest wier ny swo je mu wła sne -
mu pro gra mo wi, mu si cier pieć, bo mu si wie -
le się na uczyć. Kto nie zna cier pie nia, ten nie
zna ra do ści. Czło wiek, któ ry już zdo ła osią -
gnąć szczę ście, cho wa je w ser cu ja ko naj -
więk szy dar Bo ży. Każ dy grzech, zwłasz cza

nie na wiść, za zdrość, ego izm, py cha i każ de
na ru sze nie czy sto ści, to atak na szczę ście po -
wo du ją cy zra nie nie ser ca. Mą dry B. Pas cal
zwykł mó wić, że kro pla mi ło ści i ra do ści jest
więk sza od oce anu ro zu mu. Chciał tym sa -
mym po wie dzieć, że pod sta wą i po wo dem
ist nie nia na szej ra do ści nie jest ro zum, lecz
po kój ser ca i su mie nia.

Mat ka Bo ża nie wi dzi w na szych ser -
cach ra do ści. Kto mógł by i po wi nien być
bar dziej ra do sny i spo koj ny niż my? Pa trząc
na nie zli czo ne rze sze piel grzy mów przy by -
wa ją cych do Me dziu gor ja, od czu wa my ra -
dość, wi dząc w nich Ko ściół kro czą cy dro -
gą ku Bo gu. Ten piel grzy mu ją cy Ko ściół
pra gnie zrzu cić sza tę grzesz ne go i nie szczę -
śli we go czło wie ka, by przy oblec się w sza -
ty szczę śli we go i ra do sne go wy znaw cy.
Każ dy kto nie pa trzy z po dzi wem i wdzięcz -
no ścią na klę czą ce go i spo wia da ją ce go się
piel grzy ma, nie mo że być czło wie kiem ra -
do snym. Każ dy, ko mu to jest obo jęt ne,
choć by na wet był pa ra fia ni nem, nie bę dzie
od czu wał ra do ści w Me dziu gor ju.

Piel grzy mi są dla nas wy mo dlo nym
da rem, bo to przez nich pły nie ła ska ra do -
ści i po ko ju, bło go sła wień stwa i wia ry.
Na le ży więc po sta wić py ta nie: Ja ki jest
mój sto su nek do piel grzy mów, tych dziel -
nych lu dzi, któ rzy ty go dnia mi, mie sią ca mi
i la ta mi wy trwa le to ru ją dro gę do Me dziu -
gor ja? Jak trak tu ją piel grzy mów na sze
dzie ci i wnu ki? Czy wi dzą w nich tyl ko
cu dzo ziem ców, na któ rych moż na za ro bić,
czy ra czej wi dzą w nich po sła ne oso by,
któ rym na le ży się świa dec two na sze go ży -
cia i mo dli twa oraz opo wie ści o ra do snej
me dziu gor skiej no wi nie?

Mat ka Bo ża bez skrę po wa nia mó wi
nam wprost: W wa szych ser cach nie wi -
dzę ra do ści! Je śli nie masz ra do ści w ser -
cu, jak mo żesz świad czyć wo bec in nych
o swo im do świad cze niu Bo ga i spo tka niu
z Kró lo wą Po ko ju w Me dziu gor ju? Chy -
ba coś nie jest w po rząd ku, je śli w na -
szym ser cu nie ma ra do ści, na wet wte dy,
gdy oglą da my tłu my piel grzy mów, któ -
rzy wy jeż dżą ją stąd peł ni ra do ści. Tu taj
po zby li się swo ich grze chów, grzesz nych
przy zwy cza jeń i roz po czy na ją zu peł nie
no we ży cie, któ re od kry li i zna leź li
w Me dziu gor ju.

Wpro wa dzaj my więc w prak ty kę na sze -
go co dzien ne go ży cia orę dzia Kró lo wej
Po ko ju, a ra dość po pły nie z na szych serc,
bę dzie bi ła z na szych oczu, bę dzie obec -
na w na szej ro dzi nie i w re la cjach z in ny -
mi. Przy wróć my ra dość na szym ser com
po przez mo dli twę, post i co dzien ne na wra -
ca nie się, jak za pierw szych dni ob ja wień.

Je śli kto kol wiek mo że nam dać ra dość,
któ rej tak bar dzo nam bra ku je, to tyl ko
Ona, na sza Mat ka i Kró lo wa Po ko ju. Ona
pra gnie nam dać tę ra dość, tę sa mą ra dość,
któ rą apo sto ło wie i ucznio wie otrzy ma li
od Zmar twych wsta łe go Pa na i za trzy ma li
ją w so bie na ca łe ży cie.

Kto mo że po zo stać obo jęt ny na sło wa
Mat ki: „Ko cham was i nie ustan nie mo dlę
się do mo je go Sy na Je zu sa o wa sze na -
wró ce nie…”? Dro ga na sza Mat ko, my też
Cie bie ko cha my i pra gnie my oka zać Ci tę
mi łość ży jąc we dług Two ich orę dzi, zgod -
nie z Ewan ge lią Two je go Sy na. Choć pa -
trzy my na na wró ce nia wie lu in nych, za gu -
bi li śmy się. Po móż nam Mat ko od na leźć
sie bie oraz utra co ne szczę ście i ra dość.

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić się
w na stę pu ją cych in ten cjach: – o ra dość
i po cie sze nie dla wszyst kich stra pio -
nych przy by wa ją cych do Me dziu gor ja.
O uzdro wie nie z każ de go roz cza ro wa nia
i bra ku za ufa nia do Bo ga i lu dzi; – za na -
szą wspól no tę mo dli tew ną, aby nikt z na -
szych człon ków nie roz sie wał ne ga tyw -
nych, smut nych i de fe ty stycz nych orę dzi.
Aby nikt z nas nie bu rzył po ko ju i mi ło śći,
ra do ści i szczę ścia w ser cach lu dzi. Aby -
śmy za wsze by li zna kiem na dziei i wzo -
rem do na śla do wa nia; – za wi dzą cych,
człon ków Ko mi sji, pa ra fian i wszyst kich
miesz kań ców Me dziu gor ja, aby za wsze
pa mię ta li o swo jej mi sji i god no ści. 

Dro dzy bra cia i sio stry, otwórz my się
na orę dzia Mat ki. Niech z Jej ser ca po pły -
nie do na szych serc ra dość, po kój i mi łość.

Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Re ko lek cje 
z o. T. Ivan ci ciem. 
Kon fe ren cja 6, cz. 4
– nie dzie la ra no 
13.09.09 r.

Te raz po wtórz my jesz cze za sa dę mo -
dli twę za in nych, jak moż na na wró cić in -
nych lu dzi. Na uczy łem się te go w 1987
ro ku, kie dy w Au strii po jed nym z se mi -
na riów przy szła do mnie pew na mat ka.
Za py ta ła mnie, jak mo że po móc swo je mu
sy no wi, któ ry jej nie na wi dzi? Nie wi dzia -
ła go od 10 lat, nie chce do niej przyjść,
pró bo wał się za bić, ale zo stał ura to wa ny.
Te raz jest w woj sku w Au strii. Jed na cór -
ka ży je w kon ku bi na cie, dru ga cór ka ży je
z ja kimś mu zuł ma ni nem. Jak mo gę im
po móc? – py ta ła mnie.

~ 8 ~

Rekolekcje
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Spon ta nicz nie po wie dzia łem tyl ko to
– pierw sze: niech pa ni z Je zu sem po dą ża
do nich w du chu, kie dy jest pa ni sa ma w po -
ko ju. W du chu pro szę pa trzyć im w oczy
i pro szę po wie dzieć: wy ba czam wam. Po -
wta rzać to: wy ba czam wam, wiem, że je -
ste ście cho rzy. Wiem, że cier pi cie z te go
po wo du, że je ste ście ta cy. Wiem, sy nu, że ty
naj bar dziej cier pisz, wy ba czam ci. 

Dru gie – po tem po wiedz: sy nu, wy bacz
mi, że cię nie ro zu mia łam. Wy bacz, że ko -
cha łam cię nie wy star cza ją co, kie dy by łeś
we mnie i kie dy by łeś dziec kiem. Wy bacz,
że i te raz mó wię o to bie złe rze czy. Wy bacz,
że nie wie rzę, że się na wró cisz. Przy kro mi,
wy bacz mi. 

Trze ci krok:Sy nu, pra gnę cię ko chać tak,
jak cię ko cha Bóg. Pra gnę cię wy cią gnąć
z te go grze chu nie na wi ści, sa mo bój stwa.
Chcę, byś stał się zdro wym czło wie kiem. 

Czwar ty: Sy nu, dzię ku ję Bo gu za cie bie.
Bo że, dzię ku ję Ci, że da łeś mi te go sy na.
Dzię ku ję Ci, że za je go spra wą zmie nisz
mnie, a prze ze mnie – prze mie nio ną – te raz
zmie nisz je go. 

Po tem ta pa ni za py ta ła: no do brze, ale
jak mam się mo dlić za nie go? Po wie dzia -
łem: nie mo dlić się, ale pa trzeć, pa trzeć się
w je go du cha i mó wić: wy bacz mi, wy ba -
czam ci, pra gnę dla cie bie te go, cze go pra -
gnie Bóg i dzię ku ję Bo gu za cie bie. Po tem
za py ta ła: a czy ksiądz bę dzie mo dlił się
za nie go? Po wie dzia łem: nie, nie bę dę mo -
dlił się za nie go. Pa ni też nie mu si mo dlić
się za nie go. Czy już nie mo dli ła się pa ni 
10 lat? Tak – po wie dzia ła. I co? I nic. Po -
wie dzia łem: idź do nie go z Je zu sem, sy nu,
wy ba czam ci, sy nu wy bacz mi, sy nu, ko -
cham cię Bo żą mi ło ścią, sy nu, dzię ku ję
Bo gu za cie bie. Tak trze ba mó wić. A ile
ra zy? Sto ra zy dzien nie. Od po wie dzia ła:
do brze, ale czy jest jesz cze coś in ne go?
Po wie dzia łem: nie, nie mam nic in ne go,
tyl ko to. Ona po wie dzia ła: no, to jak się
mam mo dlić? I zno wu jej wy tłu ma czy łem.
W koń cu, kie dy wi dzia ła, że już nic no we -
go nie po wiem, za py ta ła: no do brze, no, to
jak to ksiądz po wie dział? Dzie sięć ra zy już
jej to po wta rza łem i wte dy do kład nie to sa -
mo po wie dzia łem jej po now nie. 

Po dwóch mie sią cach otrzy ma łem od
niej list. Pi sa ła: Pro fe so rze, zda rzył się cud.
Po dzie się ciu la tach, przed dwo ma dnia mi,
za dzwo nił do mnie syn i za py tał: ma mo, czy
mo żesz mi wy ba czyć, że nie na wi dzi łem
cie bie przez dzie sięć lat? Ma mo, czy mo gę
wró cić do do mu? Ma mo, by łem bar dzo
zły, ale coś we mnie głę bo ko się zmie ni ło
w cią gu ostat nich dni, nie mo gę tak dłu żej
już żyć. Ma ma pi sze, że od po wie dzia ła:

tak, syn ku, na tych miast przy jedź. Po go dzi -
nie przy je chał au tem do mnie. Ob ję li śmy
się i pła ka li śmy, pła ka li śmy. Po tem roz ma -
wia li śmy, co też dzia ło się mię dzy na mi. 

Po trzech mie sią cach, od mo men tu kie dy
otrzy ma łem ten list, zno wu mia łem se mi -
na rium w Au strii i przy szła do mnie pew -
na ko bie ta. Czy Oj ciec mnie po zna je – py -
ta? Nie, skąd? To ja je stem tą ko bie tą, któ -
ra na pi sa ła list do Księ dza. Ob ró ci ła się; to
jest mój syn – po wie dzia ła. Py tam go, czy
na praw dę nie na wi dził mat ki przez dzie sięć
lat? On od po wie dział, że tak. Czy rze czy -
wi ście te raz cał ko wi cie się zmie ni łeś? Tak,
cał kiem, cał ko wi cie. Wte dy mat ka mó wi:
pro szę, niech ksiądz pa trzy, w ostat nich
mie sią cach zna lazł so bie dziew czy nę i te raz
bę dzie brał z nią ślub ko ściel ny. To nie
wszyst ko – i przy pro wa dzi ła in ną dziew -
czy nę. To jest mo ja cór ka, a to jej mąż. Ży -
ją w kon ku bi na cie, nie ma ją ślu bu, ale te -
raz idą na na uki, chcą się po brać, wziąć
ślub ko ściel ny. Py tam ich, czy na praw dę?
Oni mó wią: tak. Co was zmie ni ło? Nie
wie my, ale tak jak by śmy od zy ska li wzrok.
Ma ma mó wi, że to jesz cze nie wszyst ko.
Przy pro wa dzi ła dru gą cór kę. Ona ze swo -
im chło pa kiem ży je tak, jak by by li mał żeń -
stwem. Ona mó wi, że to jej chło pak, któ ry
jest mu zuł ma ni nem. Chcą się po brać
w Ko ście le. On jest go to wy, aby się
ochrzcić. Py tam go, czy na praw dę chce się
ochrzcić, czy to tyl ko ja kiś żart? Po wie -
dział: tak, zde cy do wa łem się. Mó wię mu,
że to jest nie bez piecz ne, twoi mo gą cię za -
bić, opu ścić is lam we dług Ko ra nu to ka ra
śmier ci. Mó wi: niech tak się sta nie, ja się
nie bo ję, chcę się ochrzcić. Powiedziałem:
jed nak cu da się zda rza ją. 

Kto się mo dli tak, jak ta ko bie ta, spra -
wia, że lu dzie się zmie nia ją. Dla te go od tej
chwi li nie mo że cie mnie py tać: jak mo gę
na wró cić mo ją cór kę, mo je go mę ża?
Wszyst ko już wie cie. Ty zmie nisz się wo -
bec nich, oni zmie nią się dla cie bie. Kie dy
ty im wy ba czysz z ca łe go ser ca, wte dy oni
ma ją uczu cie ta kie, że przy ją łeś ich do ser -
ca. Kie dy ty ich pro sisz, aby ci wy ba czy li,
wte dy oni otwie ra ją ser ce i mó wią: przyjdź
do nas. Kie dy ty ko chasz ich tak, jak Bóg
ich ko cha, wte dy łą czysz ich z Bo giem.
Duch Bo ży wcho dzi w cie bie i w nich,
i zmie nia was. Kie dy te raz dzię ku jesz Bo -
gu, to two ja wia ra ro śnie bez gra nicz nie, że
uda ci się i to jest wszyst ko. 

Jak po stę po wać z oso ba mi cho ry mi,
jak z ty mi, któ rzy są uza leż nie ni, któ rzy
ma ją my śli sa mo bój cze, ma ją de pre sje,
ma ją złe uspo so bie nia – jak moż na im
po móc?

Trze ba po wią zać ich z bez wa run ko wą
mi ło ścią Bo żą. Jak? Przede wszyst kim
mu sisz im wy ja śnić, je śli są chrze ści ja na -
mi, że Bóg jest ab so lut ną mi ło ścią i do bro -
cią. Bóg te go cho re go czło wie ka ko cha
bez gra nicz nie. Od mo men tu po czę cia
chciał go i stwo rzył go. Ro dzi ce da li mu
tyl ko po ziom psy cho fi zycz ny, a Bóg stwo -
rzył go i je go du cho wą du szę. Po zwól mu,
aby me dy ta cyj nie, po wo li do świad czał te -
go, że Bóg go ko cha. Po zwól cie, by po wo -
li prze ży wał to, po wta rzał so bie to ten cho -
ry, by do tar ło to do nie go, do je go wnę trza. 

To jest za wsze pierw szym le kiem
na wszyst kie cho ro by. Nie rób cie ni cze go
in ne go, nie mó dl cie się, tyl ko przede
wszyst kim po wiąż cie go z bez wa run ko wą
mi ło ścią Bo żą. Prze ciw wska za ne jest za -
czy na nie szcze gól nie od mo dlitw uwal nia -
ją cych, to, o czym mó wi li śmy wczo raj wie -
czo rem. Nie moż na mó wić wte dy o grze -
chach i zmu szać czło wie ka do spo wie dzi,
wspo mi nać dia bła i co kol wiek ne ga tyw ne -
go, nie. Nie moż na ta kie go cze goś ro bić.
Trze ba wpierw wpro wa dzić czło wie ka
do Bo żej mi ło ści i przy po mnieć mu, że Bóg
za wsze był w je go ży ciu, a on te go nie wie -
dział. Jest to pierw sze le kar stwo, nic in ne go
nie moż na ro bić – wszyst ko in ne jest prze -
ciw wska za ne. 

Po za tym nie moż na szcze gó ło wo
ana li zo wać cho ro by ja kiejś oso by. Nie
moż na po zwo lić, aby opo wia da ła o swo jej
cho ro bie, szcze gól nie o cho ro bie psy chicz -
nej, po nie waż to ją za bi je. Psy cho ana li -
za za bi ła wie lu lu dzi, świad czą o tym moi
ko le dzy psy chia trzy. Kie dy ana li zu jesz
cho ro bę psy chicz ną czy fi zycz ną, nie ja ko
w nią wpa dasz, bo w nią wcho dzisz i nie
mo żesz już ule czyć te go czło wie ka. Za tem
naj pierw po łącz go z tą świa do mo ścią, że
Bóg sza leń czo go ko cha od mo men tu po -
czę cia i że ni gdy, w ca łej je go prze szło ści,
nie prze stał go ko chać. Naj pierw trze ba
na peł nić go Bo żą mi ło ścią. Zro zum cie:
ko chać Bo ga, a więc naj pierw na peł nić się
Je go Bo żą mi ło ścią, nur ko wać, pły wać
roz ko szo wać się Je go mi ło ścią. 

Echo Me dziu gor ja nr 33 – 1

Paź dzier nik 1986 – Mie siąc Ró żań ca
Na uka bo wiem krzy ża głup stwem jest

dla tych, co idą na za tra ce nie, mo cą Bo żą
zaś dla nas, któ rzy do stę pu je my zba wie nia
– (1Kor 1,18).

ECHO ARCHIWUM
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Do wszyst kich Bra ci i Sióstr, któ rzy,
dzię ki dzia ła niu ła ski, nie są mą drzy we -
dług cia ła i dla te go mo gą wpa try wać się
w krzyż i go mi ło wać.

Oto za pro sze nie Mat ki Bo żej z 11 wrze ś-
nia do do bre go przy go to wa nia się do uro -
czy sto ści Pod wyż sze nia Krzy ża Świę te go:
„Dro gie dzie ci! W tych dniach, pod czas
któ rych wiel bi cie z ra do ścią Krzyż, pra gnę,
by i dla was Wasz Krzyż był ra do ścią.
Zwłasz cza, dro gie dzie ci, mó dl cie się, by -
ście mo gli przy jąć ból i cier pie nie z mi ło -
ścią, jak uczy nił to Je zus. Je dy nie w ten
spo sób mo gę udzie lić wam z ra do ścią ła ski
uzdro wie nia, na któ re po zwa la mi Je zus.
Dzię ku ję…”.

Mat ka Bo ża zda je się nam mó wić: „Dro -
gie dzie ci, gdy przy go to wu je cie się do ucz-
cze nia Krzy ża Świę te go, pra gnę, by wa sze
krzy że opro mie nia ła ra dość. Któ ry krzyż
po win no się bo wiem ad o ro wać? Ten znaj -
du ją cy się w wa szym wnę trzu. Pa mię taj cie,
na każ dym wa szym krzy żu miesz ka Bóg.
Je śli uda wam się od na leźć Go na swo im
krzy żu, zo sta nie cie prze mie nie ni”.

W tych dniach przy po mi na my so bie
sło wa sza ta na skie ro wa ne do Pa na Je zu sa:
„Pod da na mi zo sta ła wszel ka po tę ga, bę -
dzie ona na le żeć do cie bie, je śli od dasz mi
po kłon”. Pan Je zus w Ogro dzie Oliw nym
nie dys po no wał żad ną mo cą. Za czy nał się
już Je go krzyż. Wszyst kim prze ba czył
i od dał wła sne ży cie w rę ce Oj ca. Umarł,
a po trzech dniach zmar twych wstał. Dzię -
ki te mu mo że my być pew ni, że krzy że,
któ re no si my, za nu rzo ne są w Bo żej mi ło -
ści. Dla na sze go zba wie nia i udo sko na le -
nia Bóg po słał do nas swo je go Sy na. Mi -
łość zo sta je oczysz czo na tyl ko po przez
trud ne do świad cze nia i pró by.

Pew na Włosz ka py ta ła: „Dla cze go tak
szyb ko spo wia da cie Chor wa tów, pod czas
gdy spo wiedź Wło chów za bie ra wam
znacz nie wię cej cza su?”. Dzie je się tak,
gdyż Chor wa ci nie dys ku tu ją z Bo giem,
lecz Go ad o ru ją. Pro szą Oj ca o si łę, o bło -
go sła wień stwo. Przy kład mo że sta no wić
de kla ra cja ko bie ty po cho dzą cej z miej sco -
wo ści od le głej o 100 ki lo me trów stąd:
„Mój dwu let ni sy nek po wy pad ku jest
w sta nie śpiącz ki. Nie wol no mi pła kać,
po win nam być po god na, gdyż prze by wa
z Bo giem”. In na pa ni, któ ra utra ci ła dziec -
ko dwa dzie ścia lat te mu, wciąż po grą żo -
na jest w roz pa czy. W pierw szym przy pad -
ku ma my do czy nie nia z ad o ra cją, w dru -
gim z ry zy kiem za bu rzeń psy chicz nych.
Mu si cie za ak cep to wać cho ro bę: „Pa nie,
Ty wszyst ko wiesz, dzię ku ję Ci. Je śli mnie
uzdro wisz, do brze, je śli nie, po go dzę się

z tym rów nież. Krzyż dźwi ga ny w tym du -
chu, przy nie sie wam ra dość i wy tchnie nie.

Uwiel bie nie Bo ga wią że się z prze ko na -
niem, że to On jest Pa nem sy tu acji, w któ -
rej się znaj du je cie. Mo że cie za tem ocze ki -
wać w wa szym ży ciu cu dów. Po wierz cie
roz wój sy tu acji w rę ce Pa na, a wszyst ko
uło ży się tak, jak po win no. Przed krzy żem
wy znaj cie swo je ukry te pra gnie nia i opo -
wiedz cie o swo ich pro ble mach. Wszyst ko
od daj cie Te mu, któ ry prze mie ni wa sze
krzy że, a bę dzie cie gło sić in nym obec ność
Ma ryi, bez wda wa nia się w dys ku sję, czy
się ko muś ob ja wia, czy też nie. Lu dzie zo -
ba czą ob li cze Mat ki Bo żej na wa szych
twa rzach. Do pó ki bo wiem nie prze ży wa -
my ra do ści zba wie nia, nie je ste śmy praw -
dzi wy mi chrze ści ja na mi. 

Ja ką ko rzyść przy no szą nam agre syw ne
za cho wa nia? Do wo dzą je dy nie, że nie
zro zu mie li śmy słów: „Po pa trz cie na pta ki
nie bie skie…, na kwia ty… Pan Bóg trosz -
czy się o wszyst kich. Ofia ruj cie sie bie sa -
mych Pa nu. Dzię ki te mu wa sze krzy że
zo sta ną oczysz czo ne. By po dą żać na -
przód, przy stę puj cie do spo wie dzi w każ -
dym mie sią cu. Lu dzie za chwy ca ją się
Me dziu gor jem, a po tem prze sta ją się spo -
wia dać i wra ca ją do po przed nie go sta nu”
– tak mó wi oj ciec To mi slav.

A oj ciec Sla vko do da je: „Mat ka Bo ża
nie po ru sza ła do tąd zbyt czę sto te ma tu ła ski
uzdro wie nia, lecz tym ra zem mó wi ła wła -
śnie o niej. Nie chce bo wiem, by śmy po -
grą ża li się w cier pie niu i przy no si nam
klucz, dzię ki któ re mu mo że my się od nie go
uwol nić: je śli z mi ło ścią za ak cep tu je my
ból i cho ro bę, zo sta nie my uzdro wie ni… (co
wię cej, otrzy ma my rów nież ła skę uzdra -
wia nia in nych!). Z mo je go do świad cze nia
mo gę po wie dzieć, że bar dzo wie le osób zo -
sta ło tu uzdro wio nych, po tym jak po go dzi -
li się z cier pie niem i wy ba czy li in nym”.

W ko lej ny czwar tek, 18 wrze śnia, Mat ka
Bo ża dzię ko wa ła wszyst kim, któ rzy zło ży -
li dla Niej ofia ry. Ewi dent nie, na szym zda -
niem, nie mia ła na my śli je dy nie lu dzi, któ -
rzy bo so wspię li się na Kri że wac w świę to
Pod wyż sze nia Krzy ża, a wśród nich by ło
wie lu cho rych i star szych. Swo im po dzię -
ko wa niem ob ję ła wszyst kie zło żo ne przez
nas w tam tym cza sie ofia ry. Bło go sła wie ni,
któ rzy wy ko na li wo lę Pa na.

Oto ca łe orę dzie: „Dro gie dzie ci, dziś tak -
że dzię ku ję wam za wszyst ko, co uczy ni li -
ście w tych dniach dla mnie. Szcze gól nie,
dro gie dzie ci, dzię ku ję w imie niu Je zu sa
za ofia ry zło żo ne w ze szłym ty go dniu. Dro -
gie dzie ci, za po mi na cie, że pra gnę z wa szej
stro ny ofia ry, by wam po móc i od pę dzić

od was sza ta na. Dla te go po now nie was
wzy wam, by ście ze szcze gól ną czcią wo -
bec Bo ga skła da li Mu ofia ry. Dzię ku ję…”.

Z ja ką wraż li wo ścią Mat ka Bo ża pod -
cho dzi do te go, co ro bi my dla Niej i dla Pa -
na Je zu sa. A je śli tak sta now czo na nas na -
ci ska, ozna cza to, że mo że my otrzy mać
od Niej ogrom ne do bra. Jak po wta rza ją
u nas star si lu dzie: „Ma ry ja w za mian za jaj -
ko od da ci wo ła”. (cdn) Don An ge lo

Mo dli twa
przed snem

Pe wien chłop czyk miał mieć ope ra cję
ser ca. Ope ra cja mia ła być po waż na i by ła
prze wi dzia na na kil ka go dzin. Chłop czy ka
przy wie zio no na sa lę ope ra cyj ną, na któ rej
już cze ka li le ka rze i oso by asy stu ją ce. Pa ni
dok tor ane ste zjo log po de szła do Krzy sia
i spo koj nym gło sem po wie dzia ła: „Krzy siu
te raz bę dziesz miał ope ra cję ser dusz ka, ale
nie bój się nic, nic nie bę dziesz czuł, za -
śniesz, a po tem gdy się obu dzisz bę dzie już
po wszyst kim. Gdy wy zdro wie jesz bę -
dziesz mógł bie gać tak jak twoi ko le dzy
i ko le żan ki”. Ope ra cja jest po waż na, ale nic
się nie martw, za raz po dam ci le kar stwo,
po któ rym za śniesz. Chłop czyk na tych -
miast za py tał, jak to ja mam za snąć te raz,
ale ja jesz cze nie po mo dli łem się, a ja za -
wsze mo dlę się przed spa niem. Czy
na pew no bę dę spał? Pa ni dok tor po twier -
dzi ła, tak le kar stew ko i za śniesz. Wte dy
Krzyś re zo lut nie ukląkł na oby dwa ko lan -
ka na sto le ope ra cyj nym, po wo li i do kład -
nie na kre ślił znak Krzy ża wy po wia da jąc
w Imię Oj ca i Sy na i Du cha Świę te go,
po czym od mó wił po wo li i wy raź nie Oj cze
nasz, któ ryś jest w nie bie... i Zdro waś Ma -
ry jo... i mo dli twę do Anio ła Stró ża. Kar dio -
chi rurg opo wia da, że wszy scy obec ni
na sa li po klę ka li wo kół sto łu ope ra cyj ne go
i pła ka li i mo dli li się z chłop czy kiem. Ope -
ra cja mi nę ła po myśl nie, a le karz od te go
dnia już ni gdy wię cej nie za po mniał od mó -
wić mo dli twy przed za śnię ciem, cze go nie
ro bił przez wie le lat do ro słe go ży cia.

Nie bój cie się! 
(...) dziś w mie ście Da wi da na ro dził się

wam Zba wi ciel, któ rym jest Me sjasz Pan
(Łk 2, 10-11)

Po wo li milk nie zgiełk ulicz ny... usta je
przed świą tecz ny han del, lu dzi jak by mniej

~ 10 ~
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bę dzie za chwi lę na uli cach, co dzien nie wy -
ko ny wa ne czyn no ści za wo do we i szkol ne
„pój dą” na bocz ny tor... Ze wnętrz nie bę -
dzie my jak gdy by „uwol nie ni” od te go
czym ży je my na co dzień, ale czy we -
wnętrz nie też bę dzie my „wol ni”? Czy bę -
dzie my na ty le wol ni by „zmie rzyć się”
z Wy da rze niem, Ta jem ni cą, któ ra w tych
dniach sta je przed na mi – do za sta no wie nia,
do przy ję cia, do prze ży cia...?

Bóg się ro dzi! Czy to ma dla mnie
– czło wie ka epo ki, wy my ka ją ce go się
spod kon tro li, tech no lo gicz ne go po stę pu
– jesz cze ja kieś zna cze nie? Są ta cy, dla
któ rych ma to zna cze nie (du że zna cze -
nie!), a są też i ta cy, dla któ rych nie ma to
żad ne go zna cze nia...

W któ rej gru pie je stem ja? – w pierw szej
czy dru giej, a mo że „gdzieś po środ ku”,
choć prze cież do brze wiem, że ży cie nie sie
z so bą wy bo ry, że mu szę się okre ślać, de cy -
do wać, wy bie rać, i że po pro stu, nie da się
cze goś „mieć” i za ra zem te go sa me go „nie
mieć”, tak jak „nie moż na iść jed no cze śnie
dwo ma róż ny mi brze ga mi rze ki”...

To nie jest tak, że mo gę żyć „by le
jak” i gdy przy cho dzą Świę ta, na gle do -
sta ję olśnie nia i zmie niam się o 180 stop -
ni, i już wszyst ko wiem, i wię cej ro zu -
miem, i wię cej ko cham. Mo że i tak się
zda rzyć – zda rza ły się w hi sto rii ta kie
„olśnie nia” (wy jąt ko we wy da rze nia), ale
nie moż na prze cież nic nie ro bić i tyl ko
„cze kać na cud” prze mia ny, trze ba wcze -
śniej stwo rzyć w so bie wa run ki, by „cud”
mógł za ist nieć. By wię cej wie dzieć, ro zu -
mieć i ko chać, trze ba zro bić w so bie (i ro -
bić co dzien nie!) prze strzeń wol ną od te go
„co nie jest z Bo ga”. Trze ba mieć od wa gę
by pójść pod prąd – zmie nia ją cej się mo -
dzie, swo im za chcian kom, ludz kiej opi -
nii... Po pro stu – trze ba bar dziej słu chać
Bo ga niż lu dzi! (Dz 5,29). Nie tyl ko
w Świę ta – co dzien nie, za wsze!

Do bry Bóg da je nam ko lej ny czas
ła ski – mo gę w tym ro ku prze ży wać
Świę ta Bo że go Na ro dze nia! A prze cież
mo gło tak być, że bym ich nie do cze kał...,
tak jak mo że się zda rzyć, że te go rocz ne
Świę ta bę dą tu na zie mi mo imi ostat ni -
mi... Te go nie wie my, to jest jesz cze
przed na mi za kry te, ale wie my jed no, że
– jak mó wił bł. kard. New man – „chrze -
ści ja nin po wi nien być za wsze go to wy
na przy ję cie dwóch rze czy: Ko mu nii
świę tej i śmier ci”.

Niech ten czas, da ny nam przez Bo ga
na prze ży wa nie „ko lej nej od sło ny” Je go
Wiel kiej ku nam Mi ło ści sta nie się cza sem
od kry wa nia i po głę bia nia do świad cze nia,

że Bóg ro dząc się w ludz kim cie le przy -
cho dzi ja ko Ten, Kto chce być we wszyst -
kich spra wach czło wie ka, we wszyst kich
mo ich spra wach! 

Pięk na per spek ty wa, ale... czy ja nie
za czę sto „wszyst kie mo je spra wy” roz wią -
zu ję z kim in nym...? A po tem, gdy oka zu je
się, że te mo je spra wy wca le się do brze nie
roz wią zu ją, to czy pierw sze pre ten sje nie
kie ru ję w stro nę Pa na Bo ga... że Go nie ma,
że gdzie był, że nie ko cha. Nie któ rzy tak ro -
bią, po grą ża jąc się w smut ku i roz pa czy.
A prze cież wy star czy tyl ko otwo rzyć swo je
ser ce Pa nu Bo gu (wszyst ko to, co w nim
jest), po wie rzyć Je mu ca łe swo je ży cie
– tyl ko On Mnie praw dzi wie do koń ca
mi łu je! Ra do snych Świąt Na ro dze nia Pa -
na Na sze go Je zu sa Chry stu sa! Z mo dli twą

Ma riusz i Agniesz ka Troj na ro wie

Szczęść Bo że!
Z oka zji nad cho dzą cych Świąt Bo że go

Na ro dze nia oraz No we go Ro ku, ży czę
z ca łe go ser ca każ de mu z was wie le mo -
dli twy, po stów i wy peł nia nia wo li oraz
pla nów Bo żych. Ży czę, aby nad cho dzą cy
Rok był bo ga ty w po moc bied nym, po -
szko do wa nym przez los i ka ta kli zmy, cho -
rym, ka le kim i sie ro tom. Ży czę wam, aby
nad cho dzą ce cza sy by ły dla każ de go z was
cza sem Bo że go Mi ło sier dzia, Bo że go Po -
ko ju, cza sem mi ło ści do bliź nich, cza sem
ra do ści i po jed na nia, ale rów nież cza sem
nie ustan ne go gło sze nia Ewan ge lii, cza sem
bo ga tym w roz wa ża nia o Mę ce Pa na Je zu -
sa spo wo do wa nej na szy mi grze cha mi oraz
cza sem po kor ne go ocze ki wa nia na Je go
ry chłe przyj ście ja ko Spra wie dli we go Sę -
dzie go. Pra gnę każ de go z was za pew nić
o mo jej mo dli twie, niech Imię Pań skie bę -
dzie Bło go sła wio ne! Amen. 

Da mian Dy na ro wicz

Nad cho dzi No wy Rok
Gę ste chmu ry zbie ra ją się na co raz

ciem niej szym nie bie. Da le kie grzmo ty
stop nio wo przy bli ża ją się i co raz wy raź -
niej sły chać ich groź ne gło sy. Wiatr po ru -
sza naj pierw li ść mi, po tem więk szy mi
ga łę zia mi, a w koń cu pod je go nisz czą cą
si łą ugi na ją się ca łe pnie, wpro wa dza jąc
za męt na po lu, któ re jesz cze przed mo -
men tem by ło zu peł nie nie ru cho me. 

Za czy na się bu rza. Być mo że bę dzie to
praw dzi wa na wał ni ca, gdyż le je jak z ce -
bra i zie mia nie jest w sta nie po chło nąć
ca łej spa da ją cej na nią wo dy. 

W ob li czu ta kich zja wisk czło wiek
za wsze po zo sta je nie przy go to wa ny,
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mi mo że na dej ście złej po go dy wpi sa ne
jest w cykl zmian pór ro ku. Wstrzą sy wy -
wo ły wa ne przez na tu rę, w któ rej prze ciw -
staw ne ele men ty zda ją się to czyć ze so bą
wal kę, wy wo łu ją nie po kój w ludz kich ser -
cach, stwo rzo nych do piek nej po go dy. To
praw da, że głę bo ko fa scy nu ją je cza sem
zmia ny za cho dzą ce w przy ro dzie, ta kie
jak za żół co ne je sie nią li ście, któ re od ry wa -
ją się od swo ich ga łę zi... Ale gwał tow ne
bu rze czy sztor my nisz czą ce de li kat ną
rów no wa gę ma te rii nie są mi le wi dzia ne,
bo przy no szą je dy nie złe sa mo po czu cie
i wy wo łu ją szko dy. Je ste śmy ich świad ka -
mi pod czas wie lu ka ta strof na tu ral nych,
pod czas któ rych ty sią ce lu dzi tra cą ży cie,
zdro wie, do my czy ca ły swój do by tek. 

Po tem jed nak, nie bo ro bi się zno wu
po god ne. Za wsze. Wcze śniej lub póź niej.
Ta pew ność mu si to wa rzy szyć na szej du -
szy pod czas do ty ka ją cych nas ka ta strof,
prób, któ re prze wra ca ją na sze ży cie, wy -
wo łu jąc w nim za męt i brak rów no wa gi.
Gdy tra ci my bo wiem kon tro lę nad spra -
wa mi, gdy wszyst ko zda je się nas prze ra -
stać, bądź prze cie kać mię dzy pal ca mi,
ro dzi się w na szych wnę trzach po czu cie
fru stra cji wy ni ka ją ce ze świa do mo ści jak
bar dzo je ste śmy de li kat ni i po dat ni na zra -
nie nie. Ate go wła śnie nie mo że my znieść.
Mu si my wte dy od wró cić wzrok i spoj rzeć
w in ną stro nę nie ba, tam gdzie Ten, któ ry
stwo rzył wszyst kie ży wio ły i za rzą dza ni -
mi si łą swo ich my śli, uspo ka ja je, przy -
wra ca jąc po rzą dek i po kój w ca łym stwo -
rze niu i we wszyst kich stwo rze niach. 

Cza sy, w któ rych przy szło nam żyć
sta ją się co raz bar dziej burz li we. To
wy raź nie wi docz ne w każ dym waż nym dla
ludz ko ści aspek cie. Wszy scy mó wią o kry -
zy sie: po li tycz nym, eko no micz nym, spo -
łecz nym, śro do wi sko wym. Kry zys war to -
ści, kry zys ro dzi ny, kry zys ner wo wy! Im
bar dziej po głę bia się nie pew ność i za gu bie -
nie, tym wię cej po ja wia się eks per tów
w róż nych dzie dzi nach, a tak że wy znaw -
ców dziw nych teo rii, uzdro wi cie li oraz ma -
gów, wma wia ją cych nam, że dys po nu ją le -
kar stwem na na sze bo lącz ki, pod czas gdy
na praw dę ucie ka ją się do tri ków, któ ry mi
nas oszu ku ją, ni cze go nie roz wią zu jąc.
Dla te go po dą ża my na przód prze stra sze ni
i nie pew ni, a przez to ła two mo że my się
uza leż nić od osób de cy du ją cych we dług
wła sne go wi dzi mi się o kie run kach, w któ -
rych zmie rzać ma świat. Pew nie wie lu nie
zda je so bie z te go spra wy, ale lu dzie umie -
ją już na wet ste ro wać po go dą i ktoś mo że
za de cy do wać czy nad na szym do mem bę -
dzie aku rat pa dać deszcz...
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Wydanie polskie: M.E. Jurasz

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
utrzymuje się z ofiar

Nie po win ni śmy te raz sku piać się
na pró bach do cie ka nia, kto kon kret nie
trzy ma w rę kach lo sy świa ta, przy glą da jąc
się mu ni czym roz ło żo nej na sto le ma pie
i prze su wa jąc pion ki z jed ne go miej sca
na dru gie, jak w grze, w któ rej trze ba zdo -
mi no wać wszyst kich prze ciw ni ków. Je śli
da my się po pro wa dzić Bo żej Mą dro ści, je -
śli otwo rzy my się na prze ma wia ją cy w na -
szych du szach Bo ży głos, zdo bę dzie my
wy star cza ją ce ro ze zna nie, by zro zu mieć, że
na sze ży cie sta je się co raz bar dziej wir tu al -
ne. Da je my bo wiem się ste ro wać przez
skom pli ko wa ną sieć po zba wia ją cych nas
wła snej toż sa mo ści sys te mów, któ re w nie -
zau wa żal ny i nie zwy kle wy ra fi no wa ny
spo sób ogra ni cza ją na szą wol ność: wol -
ność my śle nia, dzia ła nia i przede wszyst -
kim wol ność na dziei. 

Cze go po trze ba, by wszech mo gą cy
Bóg w mgnie niu oka roz wią zał wszyst -
kie na sze pro ble my? Ni cze go. On mo że
wszyst ko. Lub ra czej pra wie wszyst ko.
Jest bo wiem coś, co wią że Bo gu rę ce:
na sza wol ność. Dar, któ ry otrzy ma li śmy
od Nie go ja ko wy raz sza cun ku dla wła ści -
wej nam god no ści dzie ci Bo żych, dzie dzi -
ców Je go kró le stwa. 

Sza tan do sko na le wie, że je śli za po mo -
cą ku szą cych przy jem no ści uda mu się
uśpić na szą czuj ność lub osła bić ją przez
wzbu dze nie w nas pa ni ki, bę dzie w sta nie
wpły wać na na szą wol ność wy bo ru i zmu -
si nas, by śmy od da li w rę ce in nych de cy -
zje o na szej przy szło ści. W ten spo sób
odłą czy nas od Bo ga, co sta no wi prze cież
je go pod sta wo wy cel. 

Nad cho dzi No wy Rok. Otwie ra się
przed na szy mi spoj rze nia mi. Co nam przy -
nie sie? To za le ży tyl ko od nas. Od na szych
pra gnień, od te go, na co cze ka my. Wszy scy
mo że my bo wiem wpły wać na bieg rze czy,
je śli tyl ko po zwo li my, by moc Du cha
Świę te go po słu gi wa ła się na mi zgod nie ze
swo im pla nem po ko ju i har mo nii. 

To nie ogrom ne fir my, ani skom pli -
ko wa ne sys te my bę dą rzą dzić świa tem.
To Pan Bóg bę dzie dzia łać po przez na -
sze ser ca, na wet je śli czu je my się ma li
i nie zdol ni. Uży je na szej go to wo ści i po -
słu ży się na mi ja ko ka na li ka mi swo jej mi -
ło ści, któ ra od bu du je na no wo de li kat ną
rów no wa gę za bu rza ną przez grzech. 

Rze ka za wsze znaj dzie dro gę do mo -
rza, na wet je śli na po ty ka na prze szko dy.
Po dob nie jest z ła ską pro wa dzą cą nas
do Bo ga. Je śli tyl ko te go chce my, nie za -
brak nie jej rów nież w Nad cho dzą cym
Ro ku. I za świe ci Słoń ce.  

Ste fa nia Con so li Nakład: 13.900 egz.

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

Na zbli ża ją cy się okres „pre zen to wy” po le ca -
my książ ki roz wi ja ją ce na sze i bliź nich du sze. 

Ofer ta Wy daw ni cza „Kró lo wej Po ko ju” 
Przy skła da niu za mó wień pro si my po dać

obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Do po da nych cen
do li cza na jest opła ta pocz to wa za wy sył kę
za po bra niem. Przed pła ty moż na do ko nać tyl ko
w uzgod nie niu z Re dak cją.

Książ ki
Glo ria Po lo – „Tra fio na przez pio run” – 2.70 zł
Ca ta li na Ri vas – „Prze ży cia Mi stycz ne” – 5.50 zł
Orę dzia Mat ki Bo żej – 14.00 zł 
Mo dli tew nik me dziu gor ski „Mó dl cie się...” – 9.00 zł 
Roz wa ża nia ró żań co we – „Z Ma ry ją na oj czy stych
dro gach Je zu sa” – 10.00 zł
„Nie bę dziesz miał bo gów” – 15.00 zł
ks. Pie tro Zo rza – „Dro gie dzie ci, dzię ku ję 
że od po wie dzie li ście na mo je we zwa nie” – 29.00 zł
(Wyd. IV – uak tu al nio ne do 30 rocz ni cy ob ja wień)
ks. prof. Re ne Lau ren tin – „Czy Ma ry ja Pan na
uka zu je się w Me dziu gor ju” – 20.00 zł
ks. prof. dr To mi slav Ivan cić – „Spo tka nie 
z Bo giem Ży wym” – 20.00 zł
ks. prof. dr T. Ivan cić – „Ha gio te ra pia” – 18.00 zł
Ric car do Ca nia to, Vin cen zo San so net ti – „Ma ry ja, 
Ju trzen ka III ty siąc le cia – Dar Me dziu gor ja” – 21.00 zł
i „22 la ta Me dziu gor ja” – 21.00 zł
Way ne We ible – „Mi sja” – 20.00 zł
„Iko na” (Wspól no ta Kral ji ce Mi ra) – 6.50 zł 
s. Ma ry Usha – „Dro ga do Uzdro wie nia” – 13.00 zł
s. Ma ry Usha – „Dro ga do Po ko ju” – 18.00 zł
o. To mi slav Vla sić – „Dro ga ofia ro wa nia się 
mał żon ków” – 10.00 zł
o. An drea D’Asca nio – „Oj ciec mó wi do Swo ich
dzie ci” – 4.00 zł
o. An drea D’Asca nio – „Uśmiech Oj ca Pio” – 6.50 zł
o. L. Rup cić ofm – „Praw da o Me dziu gor ju” – 3.00 zł
o. Lju de vit Rup cić ofm – „Bra ma Nie bie ska” – 17.00 zł

Płyt ki z re ko lek cji:
s. Ma ry Usha – „Dro ga do Po ko ju” MP3 – 25.00 zł
s. Ma ry Usha – „Dro ga do Po ko ju” 12 CD – 30.00 zł
ks. prof. dr T. Ivan cić – „Ha gio te ra pia” MP3 – 15.00 zł
ks. prof. Jan Sieg TJ – Je dy ny ra tu nek to Mi ło sier dzie
Bo że MP3 – 8.00 zł

Pie śni Me dziu gor skie: 
Pie śni ad o ra cyj ne – MP 3 – 10.00 zł
Pie śni fe sti wa lo we – MP 3 –10.00 zł

Ka se ty DVD: 
„Me dziu gor je u pro gu trze cie go ty siąc le cia” 
– 60 min. tł. na j. pol ski – 15.00 zł
„Tra fio na przez pio run – Glo ria Po lo” – Spo tka nie
w Kra ko wie – 120 min. – 10.00 zł

Ob raz ki:
1. Ze sta wy ob raz ków z mo dli twa mi po dyk to wa ny mi

przez Mat kę Bo żą Je le nie Va si lij – 1.50 zł
2. Ob raz ki z mo dli twa mi róż ny mi i po dyk to wa ny mi

przez Mat kę Bo żą Je le nie Va si lij – 0.15 zł
3. Pocz tów ki z Me dziu gor ja – 0.50 zł
4. Ob raz ki z mo dli twą i ko ron ką me dziu gor ską:

drew nia ne – 3.00 zł i ko ra li ko we – 3.50 zł
5. Mar ga ret ki (kpl. 8 szt.) – 5.00 zł
6. Anioł Mar ga ret ko wy – 1.00 zł
7. Iko na Bo ga Oj ca – du ża (21x32 cm) – 5,00 zł,

ma ła (15x22) – 3.00 zł, ob raz ki (7x10) – 0,15 zł

Od Redakcji
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25 grudnia w Gro bie Pań skim, o. K. Fran -
kie wicz bę dzie spra wo wać ofia rę Mszy św.
w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią
na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ -
pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

ZIE MIA ŚWIĘ TA
• Re ko lek cje z Czu wa niem No wo rocz -

nym w Na za re cie w łącz no ści z Me dziu gor -
jem w in ten cji po ko ju, w dniach od 29.12.11
– 08.01.12. W pro gra mie na wie dze nie miejsc
świę tych zwią za nych z ży ciem Pa na Je zu sa
i Mat ki Bo żej, oraz ob cho dy świę ta Trzech
Kró li w Be tle jem. In for ma cje w Re dak cji.

• Zjazd Po bra tym stwa – piel grzym ka sa -
mo lo to wa w dn. 24.05-4 (5). 06.2012 r. Za pi sy:
519 057 937. 

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; Bank
Pocz to wy S.A. 46 1320 1465 2894 3631 2000
0002 – ser decz ny Bóg za płać. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Kàcik wydawniczy
„I usta no wię nad ni mi 
jed ne go pa ste rza, 
któ ry bę dzie je pasł. 
On bę dzie 
ich pa ste rzem.
A Ja, Pan, bę dę 
ich Bo giem”. 

(Ez 34,23-24)

Świę te go Bo że go Na ro dze nia 
i No we go Ro ku 2012 

– ży czy Re dak cja Echa.
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